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imiiei ntóimw II EGIPCIE
ARESZTOWANIAROZWIĄZANIE STRONNICTW I LICZNE

Kair (A.F.P.). Gdy w sobotę rano zwołano w Kairze na naradę 
Wższych oficerów, rozeszły się pogłoski o bliskich doniosłych wy- 
Psdkach, co sprawdziło się w kilka godzin później, gdy nastąpiła 
na9ła zmiana rządu. Premier Maher ustąpił, oświadczając, że w 
^tarę swych sił utorował drogę do koniecznych reform. Na czele 
n°Wego rządu stanął gen. Negib, obejmując równocześnie tekę mi 
nisłrą wojny. W skład rządu weszło wielu ministrów z poprzed- 
n'e9o gabinetu, obok kilku nowych, z których na czoło wybija się
Minister bez teki Fall Raduan, 
tlej.

n. Negib wydał krótkie o- 
'adczenie, w którym powiada: 
"°l Program jest znany — 

CzVstka z żywiołów skorumpowa- 
n^> ograniczenie własności rol- 
j6j" ' obniżka cen». Równocześnie 

atek nadzwyczajny dziennika 
.owego zapowiedział rozwiąza 
5 *szystkich stronnictw.

policja dokonała aresztowania 
-ciu osobistości, przeważnie z

Wafd I partii saadystów. 
' ln- aresztowano generalnego 
^etarza Wafd Eddina, a przy- 

clc9 partii Nahasa osadzono w 
szcie domowym. Wśród areszto

AMERYKAŃSKIE 
SIŁY ZBROJNE

d*1* P°cono (Pensylwania), AFP). 
l'i0h-reZes ameryka|iskiego komitetu 
owacyjnego A. Flemming oświad 
w na zebraniu studentów, że ze 

ędu na groźbę komunistyczną 
utrny Zjednoczone zmuszone będą do 
ńieZyrnywania pod bronią minimal- 

3 miliony 700 tysięcy ludzi w cią- 
qz naibliższych 10-cIu lub 20-tu lat. 
MUz?Czało by t0! że każdy zdolny do 
dZyOy wojskowej Amerykanin mię- 
ny fa19 3 26 r°k'em życia zobowiąza
li^ yllly 0<|być dwuletnią służbę woj

wą.

REŻYM 
zadowolony Z SIEBIE 
tzaaryz (A.F.P.). — odezwa wybor- 
We£, "jednoczonego frontu" reżymo- 
19^° w Polsce stwierdza, że w roku 
jq Produkcja przemysłowa będzie 
tegoazy wyższa od przedwojennej. Do 
pe. czasu zakończy się również zu- 

1 6 odbudowę Warszawy 1 budo- 
łig^Wóejj wieii^ich unii kolei pod- 

6u><1jlezwa Podkreśla nadto, że w clą- 
ubiegłych lat ludność Polski 

Win°sla ° 3 miliony i wkrótce po- 
na dojść do 30 milionów.

p MUZUŁMANIE
paZECIW KOMUNISTOM 

tHieelleran (A.F.P.) W tkalni w 
cii iSc°w°ści Semnan w prowin- 
Wa]j,°rassan doszło do gwałtownych 

między ludnością a robotnika-
8śi' ,Usiluiącymi uprawiać propa- 

S komunistyczną w myśl wska
^Partii Tudeh.

hh Urn na wezwanie organizacji 
j^l^^ńików Islamu" wdarł się do 
stui/^i’ przy czy*n 5 robotników zo- 

, zabitych, a z obu stron 
elu rannych.

jest

sowiecki desant
NA STAMBUŁ
(A.F.P.) Wielkie mane- 

1 armii tureckiej, rozpoczęte 9 
^ip‘ nia^ następujące założenie: 
ty,’ ^yjaciel, nie mogąc sforsować 

^iej osłony Tracji, usiłuje za- 
dyw. ambuł przy pomocy zrzuconej 
lia ,Zji spadochronowej i desantu 
sjęa *Zegach Morza Czarnego. Woj- 
skejj'4reckie przeciwstawiają się tej 

'vy^htl*ern rzeczoznawców wojsko- 
t0 zal°żenie manewrów odpo- 

>aZlf;a Prawdopodobnej sytuacji w 
In,,.', Wybuchu konfliktu sowiecko- 

ckieg0.

SZKOŁY DLA 
^OFICERÓW

Bo EUROPEJSKICH*
'Vys°tnn. (A.F.P.) Kanclerz Adenauer 
'VegQ^?^ za pośrednictwem rządo- 
tern Aktynu prasowego z projek- 
eUrOn tW°rzenia „szkół dla oficerów 
Politv Jsk*cłl". Są one koniecznością 
Poza CznS> 8 ich zadaniem byłoby 
hwZn> wVszkoleniem wojskowym, 
ki ar ^diającym specjalne warun- 
thą ii europejskiej, usuwanie du- 
kr2e^riarodowego izolacjonizmu” i- 

lenie „europejskiej świadomo-

przywódca partii nacjonalistycz-

wanych znajduje się również wie
lu wielkich właścicieli ziemskich.

Obserwatorzy w Kairze stwier
dzają, że dwa były powody zmia
ny rządu w Egipcie i wprowadze
nia dyktatury wojskowej: niechęć 
głównych partii do przeprowadzę 
nia w swych szeregach czystki, cze 
go domagał się gen. Negib i od 
czego uzależniał wprowadzenie 
systemu parlamentarnego, oraz 
opór wielkich posiadaczy ziem
skich przeciw opracowanej przez

Wybuch na «H. 110»
w czasie pokazu lotniczego

MOTORY SPADAJĄ NA TŁUM 28 ZABITYCH I 63 RANNYCH
Londyn (A.F.P.). — W czasie dorocznych pokazów i popisów lotni

czych w W. Brytanii, odbywających się w Farnborough, zdarzyła się 
straszna katastrofa. Myśliwiec odrzutowy De Havilland 110 po przekro
czeniu t. zw. „muru ponaddźwlękowego”, lecąc z szybkością 1.200 km. 
na godz. wybuchł w powietrzu a wymontowane motory spadły na zgro
madzone tłumy widzów. Zginął pilot 
bliczności, ranne są 63 osoby, z nich

Katastrofa zdarzyła się w chwili, 
gdy pilot przekroczył już po raz dru
gi ,,mur ponaddźwiękowy, a zebra 
ni usłyszeli charakterystyczny huk 
samolotu, który ukazał się na hory
zoncie lecąc z olbrzymią szybkością. 
Tłumy z zapartym oddechem śledzi 
ły niewidziany dotąd wyczyn pilo
ta kierującego maszyną, asa i chluby 
lotnictwa angielskiego Johna Derry.

Nagle dziesiątki tysięcy widzów 
zamarłych w bezruchu, dostrzegły 
wybuch i zobaczyły odrywający się 
kadłub i ogon samolotu, podczas 
gdy silniki z przeraźliwym wyciem 
i nieopisaną szybkością spadały 
wprost na tłum Wszystko to trwało 
ułamki sekund i oba silniki z rykiem 
wbiły się w ziemię a ich odpryski 
posypały się na skupionych widzów.

Nowe naloty na Półn. Koreę
Tokio (A.F.P.). — Komunikat 5. 

armii powietrznej donosi o bombar
dowaniu głównej kwatery 5. korpusu 
północno-koreanskiego, przy czym w 
walkach powietrznych strącono 1 Mi 
ga 1 1 uszkodzono. Inna grupa bom
bardowała kopalnię tungstenu i fa
brykę ciężkiej broni. 300 samolotów 
atakowało kopalnie węgla i żelaza 
na skrajnej północy Korei, niszcząc 
zamaskowane budynki i strącając 3 
Migi.

W walkach lądowych komuniści 
ponownie atakowali umocnione po
zycje o kilka kilometrów od Pan 
Mun Jom. Pozycje te atakowane są 
od kilku tygodni prawie codziennie 
i kosztowały komunistów ponad 4.500 
zabitych, jakkolwiek nie mają żadnej 
wartości strategicznej, lecz jedynie 
prestiżową.
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TUDEH 
PRZEWIDUJE

rząd, a forsowanej przez koła woj 
skowe reformie rolnej.

SUROWE WYROKI
Aleksandria (A.F.P.). Trybunał 

wojskowy ogłosił wyrok w sprawie 
o zajścia w tkalni w Kafr el Dauar. 
1 oskarżony skazany został na 
śmierć, 12 na prace przymusowe 
od 3 do 11 lat. 15 oskarżonych 
uwolniono.. Wyrok śmierci wyko
nano.

MAJĄTEK FARUKA
Kair (A.F.P.). Według prasy 

egipskiej, Faruk otrzymywał rocz
nie 739 milionów franków, czyli 
przeszło 2 miliony dziennie, nie
zależnie od dochodów z lokat za 
granicznych i od 4 miliardów ze 
skarbu państwa na utrzymanie 
pałaców królewskich. Majątek 
ziemski Faruka obejmował 12 ty
sięcy hektarów, z czego 10.000 
ha leżało odłogiem.

John Derry oraz 28 osób spośród pu- 
10 bardzo ciężko.

Ogon i kadłub wolniej" nieco opadły 
na skraj lotniska.

Po kilku godzinach spod szcząt
ków samolotu wydobyto 38 trupów i 
63 rannych. Na placu znajdowała 
się żona pilota Derry .który zginął 
w jej oczach. Popisów mimo wstrzą 
sającego wypadku nie przerwano.

Samolot ,,De Havilland” jest ulep
szonym typem aparatu „Swallow’, 
na którym wynalazca De Havilland 
zabił się przed kilku laty. Jest to sa
molot dwusilnikowy o podwójnym o- 
gonie ze skrzydłami mocno podany
mi do tyłu. Pierwsze próby wykona
no w 1951 r. a w kwietniu 1952 r. 
przebił on „mur ponaddźwiękowy ”. 
Wyposażony jest w dwa silniki Rolls 
Royce Avon, posiada urządzenia ra
darowe i jest jednym z najszybszych 
myśliwców z dwuosobową załogą.

John Derry, który zginął śmiercią

OPTYMIZM 
„MANCHESTER GUARDIAN"

Londyn (A.F.P.). — Liberalny „Man 
chester Guardian" przewiduje, że 
rząd pekiński zdecyduje się na za
kończenie wojny koreańskiej, która 
stała się wśród ludności bardzo nie
popularna i kosztuje więcej, niż 8- 
letnia wojna chińsko-japońska.

Prawa autorskie będą
zastrzeżone
Genewa (A.F.P.) Po kilku tygo

dniach narad przedstawiciele 35 
państw podpisali w Genewie nową 
konwencję o międzynarodowej o-

WOJSKOWY
Teheran (A.F.P.). — Komitet cen

tralny prosowieckiej partii Tudeh w 
liście otwartym do Mossadeka zrzu
ca na niego odpowiedzialność za tole 
rowanle przygotowań do wojskowego 
zamachu stanu na wzór dokonanego 
ostatnio w Egipcie. List wymienia 
nazwiska generałów, rzekomo wmie
szanych w spisek i pozostających w 
kontakcie z wojskowymi doradcami 
wojskowymi.

KONTRPROPOZYCJE 
MOSSADEKA

Teheran (A.F.P.) Mossadek wygło
sił na konfrencji prasowej obszerne 
przemówienie, będące krytyką pro
pozycji anglo-amerykańskich w 
sprawie konfliktu naftowego i zawie 
rające pewne kontropropozycje. Ob
racają się one głównie dokoła wy
płaty przez Anglo-American Oil 
Comp, sum, rzekomo należących się 
Persji, oraz zawierają zgodę na prze 
kazanie sprawy odszkodowań in
stancji mieędzynarodowej, na którą 
zgodzą się obie strony.

lotinka w Farnkorough jest 21-ym lot
nikiem angielskim ginącym podczas 
prób od zakończenia wojny’. Był on 
pierwszym pilotem, któremu udało 
się przebić „mur ponaddźwiękowy" i 
wrócić cało na lotnisko. Miał on za 
sobą wspaniałą kartę lotnika bojowe
go podczas wojny i lotnika sporto
wego.

Porażka grupy Bevana
TOM O'BRIEN NA CZELE ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Kongres angielskich związków za
wodowych uchwali! rezolucję, w 
której domagał się od rządu rozsze
rzenia stosunków handlowych mię
dzy Zachodem i Wschodem. Po
szczególni delegaci związku górni
ków, transportowców i kolejarzy 
podkreślali konieczność wzmożenia 
eksportu i szukania nowych źródeł 
zbytu ze względu na krytyczną sytua 
cję gospodarczą kraju.

Kilku mówców poruszyło też spra 
wę handlu z Rosją sowiecką, Chi
nami i krajami za żelazną kurtyną, 
oskarżając zarówno Rosję jak i Za
chód, że przyczyniają się do wywo
łania kryzysu gospodarczego.

Rada naczelna pozostawiła spra
wy te do rozpatrzenia i rozstrzygnię
cia kongresowi przypominając jed
nak, iż konferencja w Moskwie zor 
ganizowana została przez Światową 
Radę Pokoju, której wrogie nasta
wienie do Zachodu jest zbyt do
brze znane.

w 35 krajach
chronię praw autorskich. Konwen
cja ta ma ułatwić międzynarodową 
współpracę kulturalną, zapewniając 
równocześnie lepsze poszanowanie 
praw autorskich niż to czyniła po
przednia umowa zawarta w Bernie.

Obecną konwencję podpisały mię 
dzy innymi Stany Zjednoczone, a 
także Wielka Brytania. Francja, 
Wiochy, Szwajcaria, Jugosławia, 
Hiszpania, Kanada. Argentyna, Bra 
zylia, Urugwaj i Chile. Nie przystą 
pdy do mej ani Rosja sowiecka a- 
ni żadne państwo satelickie.

CHCĄ JECHAĆ DO BONN

Berlin (A.F.P.). Delegacja, wyło
niona przez parlament wschodnio- 
niemiecki do rokowań z parlamen
tem w Bonn, zwróciła się listownie 
o wydanie jej wizy wjazdowej do Za 
chodnich Niemiec. Przewodniczący 
delegacji Dieckmann oświadczył, że 
wobec powagi sytuacji nie •wyobra
ża sobie, by w Bonn stawiano trud 
ności.

7. armia amerykańska 
może już obronić Europę

Waszyngton (A.F.P.). Sekretarz armii USA Pace oświadczył 
przez radio, że 7 armia amerykańska w Europie dzięki swej wyso
kiej wartości może stawić czoło całej agresji sowieckiej aż do pod 
jęcia przez Stany Zjednoczone kontrataku.

Dalej oświadczył Pace, że dowódca amerykańskich wojsk lądo
wych wie, czym jest broń atomowa, i skorzysta z niej, jeśli uzna 
to za konieczne i jeśli otrzyma zezwolenie. Zezwolenia^tego może 
udzielić prezydent Stanów Zjednoczonych jako najwyższy zwierz
chnik sił zbrojnych.

Odnośnie sytuacji na Korei Pa 
ce stwierdził, że obie strony znaj 
dują się obecnie na pozycjach 
tak umocnionych, iż odniesienie 
zwycięstwa przez podjęcie ofensy 
wy jest mało prawdopodobne.

Słabo klasxcxq
Chicago (A.F.P.). Obserwato

rzy stwierdzają uderzającą rezer
wę audytorium w czasie mowy gen. 
Eisenhowera do farmerów. Słabo

Generał Carlo ibanez Campo zo
stał wybrany prezydentem Repu

bliki Chile.

W końcu kongres przystąpił do 
wyboru prezesa. Wybrano nim po
sła Partii Pracy i sekretarza general
nego związku pracowników teatrów 
i kin — Toma O’Briena. Jest on 
również członkiem rady naczelnej 
międzynarodowej konfederacji wol
nych syndykatów robotniczych. Wy 
bór ten jest zwycięstwem grupy 
Attlee a porażką grupy Bevana.

NOWY LEK

PRZECIW GRUŹLICY

Sztokholm (A.F.P.). — Kierow
nik Instytutu chemii organicznej u- 
niwersytetu w Sztokholmie Lofgren 
ogłosił komunikat, iż udało mu się 
wydzielić z grzybka „Clltocybe Ne- 
bularis" substancję pod nazwą „ne- 
bularina", która nawet w rozcień
czeniu 0,5 gr. na 1 tonę wody zabija 
bakterie gruźlicy.

Aby uzyskać tę ilość „nebulariny", 
trzeba przerobić 100 kg. grzybka, co 
kosztuje około 2 miliony fr.

Nie wiadomo jeszcze, jak nowa sub 
stancja, skuteczna w probówce labo
ratoryjnej, zachowa się w organiz
mie ludzkim.

„ mierzi ze Bo# erzeptiizi $m z Polsld
AUSTRALIJSKI MINISTER O DZIAŁANIACH STRON. NARODOWEGO

Sydney (kor. wł.) Jak już donosili
śmy, sprawa donosu przeciw człon
kom Stronnictwa Narodowego do 
władz australijskich przybrała duży 
rozgłos. Ostatnio minister dla spraw 
imigracji p. Beale złożył oświadcze
nie łagodzące nieco sprawę. Tym nie 
mniej pozostaje wciąż do wyjaśnie
nia okoliczność, że należy rozróżniać 
między „nowo-australijczykami" w 
rodzaju p. Bielskiego a Polakami 
którzy pragną i umieją pogodzić lo
jalność wobec kraju, w którym prze 
bywają z obowiązkami wobec wła
snej ojczyzny. Nie ma to nic wspól
nego z „działalnością antyaustralij- 
ską”

A oto treść oświadczenia min. 
Bcale według prasy australijskiej.

„Minister emigracji Bcale złożył

Nr 109

oklaskiwane były nawet te miejs
ca ,w których mówca obiecywał 
pomoc rządową dla rolników, a 
owacja końcowa trwała zaledwie 
kilka sekund.

Równie «oszczędnie» był zresz 
tą oklaskiwany przez farmerów te
go samego dnia w innej miejsco
wości Stevenson.

Komunista pozbawiony

San Francisco (A.F.P.). Federal 
ny trybunał apelacyjny zatwier
dził wyrok, unieważniający natura 
lizację Harry Bridgesa, przywód
cy robotników portowych na Za
chodzie, skazanego na 5 lat wię
zienia za krzywoprzysięstwo, za za 
tajenie okoliczności, że przed 
przyjazdem do USA należał do 
partii komunistycznej.

Bridges jest z pochodzenia 
Australijczykiem.

ZJAZD NIEMIECKICH 
UCHODŹCÓW

Bonn (A.F.P.). Uchodźcy niemiec
cy z Górnego Śląska, Gdańska i Kró 
lewca odbyli ub. niedzieli zjazdy w 
wielu miastach Zachodnich Niemiec, 
ponownie domagając siię „odzyska
nia ojczyzny środkami pokojowy
mi”. W Iserlohn wobec 30.000 ucho
dźców z Górnego Śląska przemawiał 
minister Lukaschek.

Syndykaty grożą Rządowi
Jednym z objawów coraz ostrzej

szego stanowiska centrali syndyka- 
kalnych francuskich jest uchwała 
kongresu metalowców centrali 
chrześcijańskiej C.F.T.C. w Nantes, 
domagająca się przywrócenia przez 
rząd warstwie robotniczej takich za
robków, aby ich siła nabywcza 

poziomu z września 1951,wróciła do 
a później 
1938 r.

Uchwała

etapami do poziomu z

wpływowego syndykatu 
niezadowo-jest dowodem rosnącego

lenia mas robotniczych we Francji 
wobec wyraźnego sabotażu przez 
sfery przemysłowe i handlowe poli
tyki obniżki cen premiera Pinay. 
Uważa się, że premier wyzyska tę 
presję syndykatów dla tym bardziej 
energicznego żądania od sfer zamo
żnych dobrowolnego obcięcia swych 
zysków.

A RZĄD GROZI 
PRZEMYSŁOWCOM

W niedzielę 7 września kilku mi
nistrów wygłosiło przemówienia po
święcone polityce gospodarczej rzą
du. W St. Brieuc, w Bretanii, min. 
obrony narodowej Pleven przypo- 

oświadczenie, komentując tajne po
siedzenia pod hasłem „nienawiści do 
Australii" pewnych Polaków w Sy
dney i Melbourne.

Niejaki Bielski, pracownik austra
lijskich związków zawodowych, 
miał donieść, iż członkowie polskie
go Stronnictwa Narodowego starają 
się narzucić swoje poglądy politycz
ne innym Polakom .

Minister Bcale oświadczył, że w 
toku wdrożonych dochodzeń okaza
ło się, iż podobnie jak w sprawie 
śmierci Marka Twaina donosy na
desłane przez Bielskiego były mocno 
przesadzone. Pewne zacietrzewienie 
polityczne można zauważyć po obu 
stronach. Np. wychodzący w Sy
dney dziennik „Wiadomości Pol
skie" krytykuje mocno ruch i poczy-

Nie 
przesadzać

Ot taki drobny, oheć charakte
rystyczny wypadek : w ubiegłą 
niedzielę nieznany osobnik zer
wał wywieszki naszego pisma w 
bramie domu, w którym mieści 
się redakcja a na Jednej z nich, 
pozostawionej umyślnie, nagryz
molił z wykrzyknikiem słowo: „an 
tifranoais", co ma oznaczać, że 
pismo nasze Jest pismem anty, 
francuskim.

Nawet gdyby nie to, że centrala 
francuskiej partii komunistycznej 
mieści się o kilka domów dalej, 
nie trudno byłoby odgadnąć z ja
kich kół wywodzi się sprawca te
go „bohaterskiego” czynu.

Z narodem francuskim nas Po
laków łączą więzy głębokiej i 
szczerej przyjaźni. „Słowo Pol
skie” korzysta z tradycyjnej goś
cinności na ziemi francuskiej. Na 
pawa nas radością każdy przejaw 
prężności I siły Francji, którą u- 
ważamy — bez względu na okoli- 
cznośol — za naturalnego sojusz
nika wolnej Polski. Mając głę
bokie przekonanie, że komunizm 
jest straszliwą groźbą nie tylko 
dla Polski, która walczy z narzu
conym jej jarzmem, ale również 
dla wszystkich wolnych narodów, 
prowadzimy wśród naszych ro
daków bezkompromisową walkę z 
roznoslcielami tej niszczycielskiej 
zarazy. Dlatego też gwałtowność 
komunistycznych ataków na nas 
— a której zabawnym fragmentem 
Jest ów niedzielny incydent — na
pawa nas poczuciem dobrze speł
nianego obowiązku I stanowi pod
nietę do jeszcze intensywniejszej 
w tym kierunku pracy.

Zdawałoby się, że tak pojęta 
rola naszego pisma, winna cie
szyć wszystkich wolnych Polaków 
a polska prasa emigracyjna win
na widzieć w nas sojusznika, 
zwłaszcza że nie atakujemy żad
nego ugrupowania politycznego I 
przy każdej okazji nawołujemy do 
jedności.

Tak powinno być, ale tak nie 
jest. Znalazły się pisma polskie, 
którym nie daje spokoju obłudna 
zawiść. Od szeregu tygodni zwła
szcza pewne polskie pismo lon
dyńskie wysila cały swój spryt I 
pomysłowość, by skierować prze
ciw nam podejrzliwość ze stony 
francuskiej I wywołać trudności. 
Ostatecznie nie ma w tym nic 
dziwnego. Zbyt dobrze się znamy 
I wiemy, czego można od kogo o- 
czekiwać. Nie wolno jednak prze
sadzać.

Między nieporadnym gryzmołem 
„antifrancals” na naszej wywiesz
ce a wypadami „publicystyczny
mi” niektórych pism polskich prze 
clw „Słowu Polskiemu" jest oczy
wiście zasadnicza różnica inten
cji. Wynik zewnętrzny jednak jest 
ten sam. Trzeba to uprzytomnić 
tym Polakom, którym zawiść poz
wala zapominać o podstawowym 
obowiązku narodowej solidarnoś
ci.

Nie w naszym interesie, bo nam 
nie zrobią nic złego. Nie potrafią. 
Ale w Interesie wspólnym nam 
wszystkim : godności zawodu pol
skiego dziennikarza. W. O.

mniał na otwarciu wystawy, że 
przemysł francuski nie może obec
nie wytrzymać konkurencji z inny
mi przemysłami europejskimi z po
wodu zbyt wysokich kosztów wła
snych; koszty te winny być we Frań 
cji za wszelką cenę obniżone.

W Strasburgu minister przemy
słu Louvet na otwarciu wystawy 
europejskiej odpowiedział przemy
słowcom, którzy skarżyli się na zbyt 
wielkie obciążenia socjalne, że jest 
rzeczą możliwą obniżyć cenę wielu 
towarów przez obniżenie zysku pro
ducenta. „Nie można twierdzić de
magogicznie — mówił minister — 
że wszystko już zostało uczynione 
dla obniżki cen; nie można powoły
wać się na ustrój oparty na wolno
ści gospodarczej, nie stosując równo 
cześnie zasady wolnej konkurencji 
w handlu i przemyśle".

Minister Tony Revillon na otwar
ciu Targów w Clermont-Ferrand za
pewnił publiczność, że rząd sprowa
dzi z zagranicy taką ilość żywności, 
jaka będzie potrzebna, aby nie dopu 
ścić do ponownego powstania czar* 
nego rynku.

nania związków zawodowych w sto
sunku do emigrantów. Niektórym z 
nowych przybyszów trudno jest 
przyzwyczaić się do warunków au
stralijskich. Mieli oni swoje związki 
1 zdobycze socjalne w Polsce i nie 
mogą usiedzieć spokojnie, bo wyda-
je im się nieraz, że są 
prześladowani przez 
związkowych.

popychani i 
urzędników

istnieją dwie 
nieporozumień.

Zdaniem ministra 
przyczyny tych
Pierwszą jest fakt usiłowania siania 
zamętu ze strony komunistów a po- 
wtóre polska partia narodowo-demo 
kratyczna stara się przekonywać 
swych członków, by nie uważali Au
stralii za swą nową ojczyznę, ponie
waż wierzą oni, że Rosjan przepę
dzi się z Polski i Polacy będą mogli 
wrócić do kraju”.
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Ossolineum umacnia polskość
Bez walki — nic

Nasz korespondent australijski do 
nosił już o dziwacznym wystąpie
niu w parlamencie w Camberra na 
temat „antyaustralijskich działań" 
polskiego Stronnictwa Narodowego. 
Londyńska „Myśl Polska" pisze, że 
donosu władzom australijskim do
starczył „nowoaustralijczyk”, urzęd 
nlk związków zawodowych niejaki 
Jerzy Bielski, a interpelację wywo
łali posłowie z australijskiej partii 
socjalistycznej. Na marginesie tego 
wystąpienia „Myśl Polska" pisze:

Przestępstwo polskich narodow
ców polegać ma na tym, że publicz
nie nawołują swych rodaków, by 
nie przestawali być Polakami a na
wet głoszą, że Polska zostanie wy
zwolona spod okupacji sowieckiej i 
wówczas Polacy wrócą triumfal
nie” .. pisze z przekąsem korespon
dent Reutera z Sydney) do wyzwo
lonej ojczyzny, zewsząd, a także z 
Australii. Oto, na czym polega dzia
łalność antyaustralijska.

Ta wiadomość podziałać powinna 
trzeźwiąco na wielu naszych roda
ków, którym się zdaje, że walka o 
Polskę polega tylko na Święceniu 
rocznic narodowych. Nie, w życiu 
niczego nie osiąga się bez prawdzi
wej walki, choć ta walka ma najroz 
maitsze formy i poziomy.

Natomiast pod adresem władz 
australijskich „Myśl Polska" robi 
taką uwagę:

Nie dziwmy się, że w Sydney nie 
rozumieją, jaki zachodzi związek 
między Mao-Tse-lungiem i „żółtym” 
niebezpieczeństwem dla „białej” Au
stralii a emigracją polskich naro
dowców, że nie zdają sobie sprawy. 
iż dla bezpieczeństwa i przyszłego 
rozwoju Australii ważniejszy jest 
antykomunistyczny Polak niż para 
rąk Nowego Australijczyka. Nie na
leży się gniewać na ludzi, którym 
dotąd życie układało się tak szczę
śliwie, że mogą nie mieć pojęcia o 
polityce Światowej. Należy nato
miast incydent ten wykorzystać dla 
wyjaśnienia im, jaka jest różnica 
między emigracją zarobkową a po
lityczną, różnica, którą pojęto już w 
ostatnich latach w Londynie i Wa
szyngtonie oraz jaki cel ma Austra
lia w przyjmowaniu emigracji poli
tycznej, nawet jeśli ta, o zgrozo! za
mierza powrócić do ojczyzny.

UCHODŹCA
ZWIĄZKI ZAWODOWE

Związki zawodowe w Polsce nie 
służą — tak jak na Zachodzie — do 
obrony interesów pracowników, 
lecz reżymowi. Członkowie zarządu 
Zw. Zaw. muszą być komunistami 
i nie są wybierani przez pracowni
ków, lecz wyznaczani przez partię. 
Są oni dobrze płatni, dostają ładne 
mieszkania i nic nie robią poza po
pędzaniem robotników do pracy bez 
wytchnienia. Jedynym obrońcą in
teresów robotników, jest wybierany 
przez nich mąż zaufania i ten jedy
nie zdoła od czasu do czasu wyje
dnać dla nich jakieś ulgi.

Trzeba też przyznać, że niektórzy 
z nich, eą bardzo energiczni i odwa
żni. Wolno im krytykować wew
nętrzne zarządzenia kierownictwa 
fabryki czy innej instytucji, krzyw
dzące pracowników, musi jednak 
bardzo uważać, by krytyka jego nie 
wyszła poza te ramy, gdyż zaraz 
miał by do czynienia z Bezpieką.

Przymusu należenia do Związków 
Zaw. niema, ale ci którzy do nich
nie należą, nie 
rych ulg, n.p. 
kin i teatrów, 
ay- i t.p.

korzystają z niektó- 
zniżkowe bilety do 
wyjazdy na „wcza-

URZĄD BEZPIECZEŃSTWA
Jest to policja tajna, wzorowana 

ściśle na sowieckiej N.K.W.D. Nie 
będę się rozpisywał o niej, gdyż 
działalność jej jest wszystkim dosta 
tecznie znana.

KWESTIA ŻYDOWSKA
Po brutalnej i nieludzkiej likwi

dacji Żydów przez Hitlera, resztki 
Żydów, pozostałych w Polsce, czują 
się dobrze. Przystosowali się oni 
szybko do nowych warunków, po
szli całą parą na współpracę z re
żymem i większość z nich jest na 
kierowniczych stanowiskach. Ro
botników Żydów nigdzie się nie wi
dzi. Wielu z nich zajmuje się jesz
cze drobnym handlem prywatnym.

WYBUCH W LEUNA
Podczas doświadczeń z nowym 

środkiem wybuchowym w fabryce a- 
zotu Leuna w Merseburgu nastąpiła 
eksplozja, która zniszczyła część bu
dynku. Cztery osoby zostały zabite, 
» 30 odniosło rany.

JESZCZE KILKU PIĘCIOLATEK
POTRZEBUJE ROSJA, BY DOJŚĆ DO SZCZYTU POTĘGI

Wspaniałym środkiem uspakajają
cym dla panikarzy a zastrzykiem 
realizmu dla lekkomyślnych jest dru
kowany w ostatnim numerze tygodni
ka angielskiego „Economist" artykuł 
poświęcony nowej rosyjskiej pięcio
latce.

podajemy dwa porównawcze zestawie-
We wspomnianym artykule zasługu- nja. produkcji podstawowych surow- 

ją na uwagę trzy fakty.
Przede wszystkim metody, jakimi 

sowieccy statystycy posługują się ce
lem podtrzymania na duchu milczą- . 
cych obserwatorów sowieckich 1 prze
straszenia specjalistów zachodnich. 
Otóż z danych statystycznych wyni
ka, że na przykład produktywność 
przemysłowa w Rosji w roku 1950

procent wyższa aniżeli w 
Nie wspomina się o tym, 
czasie Ilość robotników w 
wzrosła o przeszło 7 ml- 
dzień pracy został znacz*

była o 73 
roku 1940. 
że w tym 
przemyśle 
lionów, a
nie przedłużony. Blorąc te dwa czyn
niki, zasadnicze przy każdej produk
cji, pod uwagę, okaże się, że wzrost 
produktywności w ciągu tych 10 lat 
wyrażał się cyfrą 15 — 20 procent, 
a więc prawie trzy razy mniej, ani
żeli „pouczały" nas moskiewskie sta
tystyki.

Po drugie należy zwrócić uwagę na 
nacisk, jaki wywierają sowieccy dyk
tatorzy na produkcję w ciężkim prze
myśle i kopalnictwie, niemal lekce
ważąc przemysł lekki, a zwłaszcza 
ten, który pracuje bezpośrednio na 
użytek konsumenta. W ostatnich 
dwóch pięciolatkach produkcja prze
mysłowa w ogóle wzrosła o 100 pro
cent, a produkcja towarów dla konsu
mentów nie tylko się nie podniosła, 
lecz znacznie opadła. W obecnej pię
ciolatce sytacja ta ulegnie poprawie, 
ale stosunek tych dwóch działów 
przemysłu będzie się wyrażał jak 
4 : 3.

Trzecim momentem godnym zano
towania jest stałe uciekanie się so
wieckich ekonomistów do porównań 
z Zachodem. Są one wyrazem nie
doścignionego marzenia Kremla: „pro
dukcja państw zachodnich musi być 
przegoniona, ażeby łatwiej było uto
rować drogę panowaniu komuniz
mu na świecie”.

Jakże w świetle tych uwag wy
gląda faktyczny stan wydajności 
przemysłu rosyjskiego 1 Jego porów
nanie do produktywności państw za
chodnich? Jedna rzecz Jest pewna. 
Stały coroczny wzrost 10 procent do
chodu narodowego 1 12 procent pro
dukcji przemysłowej jest osiągnięciem 
na ogromną skalę. Dla utrzymania 
rozważań w tonie ekonomicznym, nie 
będziemy podkreślać Ile ofiar 1 cier
pienia wśród obywateli sowieckich 1 
ile stałych kradzieży z państw sa
telickich towarzyszy i pomaga rosyj
skim rekordom ekonomicznym.

Druga rzecz, to równie jasno wyni
kający fakt, że chociaż Rosja uczy
niła ogromny postęp w rozwoju swo
jego przemysłu, to w niektórych tylko 
dziedzinach będzie ona mogła dorów-

Z POLSKI OPOWIADA
Dużo Żydów przyszło z Rosji. Oczy
wiście, wszyscy z nich pozmieniali 
imiona i nazwiska na czysto pol
skie.

W Łodzi mają nawet swój teatr

We własnym interesie Zachodu
Stany Zjednoczone posiadają 
obozie zachodnim taki wpływ, 
choćby przejściowe załrzyma-

w
iż
nie ich aparatu polityczno-pań- 
stwowego powoduje zastój w poli 
tyce międzynarodowej. Stąd po
chodzą te zdumiewające luki w 
dziejach nowoczesnych powtarza
jące się regularnie co cztery la
ta w okresie gdy obywatele ame
rykańscy przystępują do wybo
rów nowego prezydenta.

Przerwy w działalności są rów
nocześnie nie tylko dla Ameryki 
Północnej ale dla świata całego 
chwilami refleksji i zastanowienia. 
Władza prezydenta Stanów jako 
w jednej osobie głowy państwa I 
szefa rządu jest bardzo wielka. 
Wywodzi się ona jednak wyłącz
nie z wyrażanej co cztery lata wo
li współobywateli, którym kandy
dat i Jego poplecznicy muszą 
przed wyborem szczegółowo wyło 
żyć swe poglądy i zamiary. Tak 
więc rodzą się takie programowe 
oświadczenia jak te, które składa 
li ostatnio Eisenhower i Steven
son, Foster Dulles i Acheson, i 
które powtarzane i komentowane 
są przez prasę całego świata.

Spróbujmy I my ze swej strony 
wyciągnąć z nich realne wnioski.

Stawiając rzeczy prosto stwier
dzić można przede wszystkim, że 
świat podzielony jest na dwa blo
ki: wschodni, komunistyczny I za

Między 
niestała 
Wschód 
większą

chodni, demokratyczny, 
blokami tymi istnieje 
równowaga sił, przyczem 
na szalę rzucić może swą
choć opartą na przymusie zwar- 

nać w roku 1955 produkcji Anglii, 
Francji 1 Niemiec zachodnich razem 
wziętym, zaś doścignięcie Stanów 
Zjednoczonych pozostanie w Rosji 
chyba na zawsze nieosiągalnym ma
rzeniem.

Dla zobrazowania tego stanu rzeczy

PRODUKCJA
1955
ZSRR

Węgiel ....................
Ropa naftowa .................
Energia elektr. (w kil.) 
żelazo ..............................
Stal .................................

NA GŁOWĘ W KILOGRAMACH
1951

PODSTAWOWA

St. Zj. W. B. Z. Niem. Frań. ZSRR planów.
3.500 4.500 2.480 1.250 1.384 1.730
2.050 1 29 7 208 325
2.468 1.199 1.070 850 500 756

.426 197 223 206 109 159
635 317 281 232 154 206

PRODUKCJA W MILIONACH TON

Węgiel .......................................
Ropa naftowa ...........................
Energ. elektr. w tys. mil. kilów.
Żelazo .......................................
Surowa stal ..............................

St.

1951
W. Br.

1955
ZSRR

Zjedn. Francja
Z. Niemcy

ZSRR planów

523,0 398,4 281,0 372,0
309,0 1,7 42,3 70,0
370,2 147,4 103,0 162,5

63,9 29,3 22,1 34,1
95,4 39,2 31,3 44,2

Na podstawie tych danych „Econo
mist" wyprowadza dwa wnioski. Po 
pierwsze — produkcja na głowę w Ro 
sji sowieckiej, chociaż dosyć pokaźna 
nie jest bynajmniej wiarygodnym 
wykładnikiem stopy życiowej obywa
tela sowieckiego. Dzieje się to prze
de wszystkim dlatego, że chociaż ro
botnik rosyjski wyrabia stosunkowo 
dużo tylko minimalna część z te-

Odbudowa kościoła św. Floriana
Kościół pod wezwaniem św. Flo

riana na Pradze uległ w czasie pow
stania warszawskiego zupełnemu zni
szczeniu. Niemcy podminowali go i 
wysadzili w powietrze. Na miejscu 
wspaniałego gotyku pozostało 17.000 
metrów sześciennych gruzu.

świątynia zbudowana została sta
raniem ks. prałata Dutkiewicza ofia
rami zbieranymi w oałej Polsce. 
Budowa jej, prowadzona przez inż. 
arch. J. Dzlekoriskiego, trwała od 
1886 do 1902 roku. Do odbudowy przy 
stępiono w 1948 roku. Plany odbudo
wy sporządził prof. Politechniki — 
St. Marzyński. Osiągnięcia rekonstruk 
cjl, pomimo, że jest ona przeprowa
dzana stosunkowo wolno, są poważ
ne. Kościół pokryto już czerwoną da
chówką I oszklono. Sklepienie nawy 
głównej zostało otynkowane z zacho
waniem jednak surowej faktury 
ścian. Będzie ona polegała na tym, 
że krawędzie kolumn oraz żebra go-

Żądajcie
„SŁOWA POLSKIEGO 

w kioskach gazetowych

i prasę żargonową. Ze. względu! na 
re-faworyzowani przezto, że są 

żym, nie 
polską.

są łubiani przez ludność

(Dalszy ciąg nastąpi)

tość i dyscyplinę, większą agresyw 
ność oraz większą liczebność sfor 
mowanych oddziałów wojskowych. 
Zachód zaś — wyższy potencjał 
gospodarczy, bardziej ugruntowa 
ną wiedzę techniczną i w rezulta- 
tacie lepiej rozbudowaną i spraw 
niejszą wytwórczość wojenną. Jeśli 
przyjąć, że w przyszłym konflikcie 
rozstrzygać będzie nie siła musku 
łów lecz wyzwolone i opanowane 
przez człowieka siły przyrody, nie 
maczuga lecz bomba atomowa, 
jeśli dodać do tego, że na prze
strzeni dziejów górowała zawsze 
wolna wola zbiorowości ludzkiej 
nad narzucającą jej przejściowo 
kierunek decyzją jednostki czy 
grupy — to stwierdzić trzeba, że 
Zachód ma wielkie możliwości i 
szanse wygrania rozpoczętej już 
choć może nie doszłej jeszcze do 
punktu szczytowego walki.

Ocena taka byłaby niepełna, 
gdybyśmy pominęli dwie ważne 
okoliczności: Wschód stosując hit
lerowską metodę piątej kolumny 
mobilizuje nieustannie i umiejęt
nie swych zwolenników czy tylko 
agentów wewnątrz samego obozu 
przeciwnego. Zachód nie potra
fił dotychczas określić we właści
wy sposób swego stosunku do jed 
nostek I całych narodów ujętych 
w kleszcze sowieckiej przemocy. 
Wpadając w przesadę bądź to 
zapomina o nich, bądź też gotów 
jest szafować ich krwią i życiem. 
Zarówno nieumiejętność skutecz
nego odparcia komunistycznej pe 
netracji jak chwiejność postawy 
wobec ofiar rosyjsko-bolszewlckie 
go imperializmu wywodzą się z 

ców na głowę oraz te same dane uję
te globalnie.

Należy pamiętać, że dane w pierw
szym zestawieniu świadczą przede 
wszystkim o uprzemysłowieniu kraju 
i częściowo stopie życiowej obywate
la, natomiast drugie zestawienie mó
wi tylko o faktycznej wydajności 
produkcji w danym kraju.

go pozostaje dla jego osobistego u- 
żytku. Drugi zasadniczy wniosek to 
to, że Rosja nie zamierza wywoływać 
konfliktu zbrojnego w najbliższej 
przyszłości, chcąc wykorzystać do ma 
ksimum potencjalne możliwości ro
botnika, surowców i przemysłu, na 
ćo potrzeba jej jeszcze kilku pięcio
latek.

tyckich sklepień pozostaną w czerwo
nej profilowanej cegle. W ostatnim 
stadium odbudowy przewidziana jest 
rekonstrukcja wież i frontonu świą
tyni. (I. C.).

Komuniści zepchnięci do obrony
INDYWIDUALIZM FRANCUSKI PRZECIW KOMUNIZMOWI

Szwajcarski tygodnik „Die Welt- 
woche" w dłuższym artykule oma
wia zagadnienie komunizmu i walki 
z komunizmem we Francji, docho
dząc do takich interesujących wnio
sków :

Komuniści francuscy mają trzy po
ważne atuty : bolączki społeczne 
(przede wszystkim brak mieszkań), 
które obiecują uleczyć ; tęsknotę 
mas za pokojem, oraz pewne błędy 
Amerykanów, nie orientujących w 
psychice francuskiej, skutkiem cze
go powstaje legenda o amerykań
skim „ideologicznym imperialiź- 
mie”. W rzeczywistości już i A- 
merykanie dochodzą do wniosku, że 
ich styl życia jest dobry, ale nie dla 
każdego narodu.

Wygrywając te trzy atuty, propa
ganda komunistyczna wydaje około 
7 miliardów na prasę, 8 miliardów

jednego i tego samego źródła. 
Jest nim tak charakterystyczny 
dla niektórych zachodnich umys
łów brak wystarczającej odwagi, 
by prawdzie spojrzeć w oczy.

Pokojowość Zachodu stanowi 
sama w sobie cechę szlachetną i 
wypływającą z doktryny chrześci
jańskiej. Niebezpieczną i szkodli 
wą staje się dopiero, gdy prowa
dzi do tołstojowskiej a więc właś
nie wschodniej tezy o nieprzeciw 
stawianiu się złu. Nie zapominaj
my że pokój między dwoma prze
ciwnikami osiągnąć można tylko, 
gdy obaj go pragną lub gdy je
den z nich jest dość silny, by go 
drugiemu narzucić. Konieczny 
jest albo-obustronny akt woli albo 
jednostronny akt siły.

Komunizm, mimo wszelkich de 
klaracji, na współistnienie ze świa 
tern wolnym zgodzić się nie chce 
i nie może. Jeśli są więc politycy 
zachodni, którzy byliby gotowi 
poświęcić narody ujarzmione byle 
samemu zachować pokój, to posła 
wę ich ocenić musimy Jako nie 
tylko godzącą w moralność pu
bliczną, ale bezgranicznie naiwną. 
Nawet zachowując złudne iluzje 
co do szans dobrowolnej I pokojo 
wej stabilizacji stosunków między 
blokiem sowieckim a blokiem at
lantyckim nie podobna zaprze
czyć następującym faktom: Utrzy 
manie w orbicie świata wolnego 
krajów Europy zachodniej jest 
dla samych tych krajów kwestią 
życia i śmierci, dla Ameryki spra
wą zachowania bądź co bądź naj 
silniejszego, najwięcej produkują

(I.C.) Józef Maksymilian z Ty
czyna Ossoliński począł już w r. 
1791 zbierać księgi, rękopisy, mo
nety, medale, ryciny i atlasy. W r. 
1808 bilioteka jego zajmowała uż 
cały pokój. W dziesięć lat później, 
w r. 1818 fundacja Ossolineum i 
jej statut zostają zatwierdzone przez 
zaborcze władze austriackie. Osso
liński kupuje poklaśztorny gmach 
i ruinę kościoła u stóp późniejszej 
cytadeli we Lwowie, które przera
bia na gmachy biblioteczne. U schyt 
ku życia Ossoliński, mimo oślepnię
cia, nie przestaje troszczyć się o swe 
zbiory. Zawiera umowę z ordyna
tem Henrykiem Lubomirskim i na 
jej podstawie również i zbiory 
przeworskie włączone zostają do 
Ossolineum.

W r. 1827, w rok po śmierci Os
solińskiego, zbiory zwiększają się 
o 10, 121 dzieł w 19,055 tomach, 
567 rękopisów, 133 mapy i 1.445 ry
cin, przywiezionych przez Gwalber- 
ga Pawlikowskiego z Wiednia. 
Przez cały okres niewoli aż do pow
stania Polski po I. wojnie światowej 
w r. 1918 wielcy Polacy, odsunię
ci od działalności politycznej, przy
stępują z całym zapałem do zbiera
nia wszelkich materiałów drukowa
nych i rękopiśmiennych, dotyczących 
Polski i jej dziejów. Zbiory Ossoli
neum rosną drogą zakupów, darów, 
fundacji, rozbudowują się pomiesz
czenia, trwa działalność naukowa. 
W czasie niewoli Ossolineum bie- 
rze udział w akcji nielegalnych wy
dawnictw : dyrektor Zakładu Kons
tanty Słotwiński znalazł się na 8 
lat w więzieniu za wydawanie „bro 
szur o treści podburzającej”. Liczne 
komisje rewizyjne władz austriackich 
szukają książek „szkodliwych i za
kazanych ’. Nie zdołano jednak za
trzymać rozwoju Zakładu.

Lata międzywojenne 1913 — 

na plakaty i 4 miliardy na broszury 
i ulotki. Ich treścią jest sztokholm
ski „apel pokojowy”, antyamery- 
kanskie „Go home ’, frazesy o ame
rykańskich podżegaczach wojennych 
i miłujących pokój Sowietach, a 
wreszcie rzekoma wojna bakteriolo
giczna na Korei, przy czym szcze
gólnie operuje się nastrojami bieda
ków w stosunku do „kapitalistów z 
Wall-Street”.

Komuniści pod maską
Okazuje się jednak, że i broń i na

stroje podlegają prawu zużycia i że 
sama bezpłodna opozycja bez kon
struktywnych sukcesów z czasem 
przestaje działać na masy. Trzeba 
silnej organizacji, takiej, która trzy
małaby w garści ludzi, uodpornia
ła ich na propagandę strony przeciw
nej i kazała ślepo wierzyć w nieo
mylność partii komunistycznej. A

cego i najbardziej wysuniętego 
geograficznie sprzymierzeńca. Z 
chwilą zamiany Europy na prosty 
półwysep azjatycki walka przeciw 
barbarzyństwu sowieckiemu była
by materialnie i moralnie utrud
niona i podcięta. Ale czyż jest 
ktoś kto poważnie wierzy, że Eu
ropa przepołowiona na Łabie mo 
że trwać, może się rozwijać, mo
że się bronić?

A więc nie przez altruizm, tyl
ko we własnym dobrze zrozumia
nym interesie muszą państwa za
chodnie zachowanie własnej wol
ności łączyć ściśle z wyzwoleniem 
narodów za żelazną kurtyną. Jeśli 
mogą cel ten osiągnąć bez wojny, 
tym lepiej! Jeśli go nie osiągną 
w ogóle, zwycięstwo sowieckie sta 
je się na dalszą metę nieuchron
ne. I żadne chowanie głowy w pia 
sek na to nie poradzi.

Rządy państw położonych na 
wschód od Laby są satelitami Mo 
skwy. Narody zamieszkujące ten 
obszar są sprzymierzeńcami Za
chodu. Nie przeciwnikami, nie a- 
gentami czy narzędziami kierowa 
nej z zewnątrz dywersji, ale właś
nie sprzymierzeńcami. A każde 
przymierze oparte jest na zobo
wiązaniach wzajemnych.

Przed światem atlantyckim o- 
twarły się dwie drogi: Jedna wie
dzie poprzez uznanie tych zobo
wiązań ku wyzwoleniu, druga ku 
kapitulacji I klęsce.

Zaiste, warto wyborowi poświę 
cić chwilę rozwagi.

JOZEF CZARNKOWSKI

!939 znaczą dalszy rozwój Ossoli
neum. Wydawnictwo Zakłada dru
kuje w tym czasie podręczniki szkol
ne, by w ten sposób zapewnić do
chód na utrzymanie Zakładu. Woj
na w r. 1939 zaskakuje Ossolineum 
nieprzygotowane, ale szczęśliwym 
trafem — mimo zajęcia przez bolsze 
wików i włączenia biblioteki do A- 
kademii Nauk w Kijowie, Ossoli
neum pracowało dalej.

Gorsze były lata okupacji niemiec 
kiej po 1941 roku. Zniszczono wte
dy zbiory bardzo poważnie, Niem
cy rabowali, co mogli. Wiele ksią
żek wykupywano później u ulicz
nych handlarzy vr'rozmaitych mias
tach Polski i Niemiec, dokąd zawę
drowały od hitlerowskich barba
rzyńców.

W r. 1946 Rosja „wspaniałomyśl
nie” przekazała Polsce zbiory Os
solineum po zajęciu i włączeniu 
Lwowa do Związku sowieckiego. 
Nie dowiemy się jednak długo je
szcze, ile z bezcennych zbiorów Os
solineum bolszewicy zatrzymali w 
Rosji na stałe.

W r. 1946 Ossolineum umieszczo
no w Wrocławiu. Uniwersytet od
stąpił Zakładowi poklaśztorny 
gmach przy ulicy Szewskiej. Budy
nek był bardzo zniszczony, ale mi
mo to już w r. 1947 prowizorycznie 
otwarto bibliotekę dla użytku pu
bliczności. Dziś biblioteka funkcjo
nuje w całości, mimo niektórych bra
ków w budynkach. W dniu 31 grud 
nia 1951 r. zasoby Ossolineum wy
nosiły : 291.786 tomów druków (o- 
pracowanych 175.000), w tym 
54.000 starodruków ; 9.052 rękopi
sów ; 1,863 dyplomy ; 21,755 zbio
rów graficznych, z czego 11,677 
grafiki i 6,921 exlibnsow. Ponadto 
bardzo wiele roczników czasopism. 
Podobnie bogaty jest dorobek wy- 

ponieważ jawne wywieszanie czer
wonego sztandaru przestało „ciąg
nąć”, należy inaczej podejść do lu
dzi. Organizuje się młodzież, kobie
ty, inżynierów, intelektualistów, da
jąc im atrakcyjne i nie-komunistycz 
ne wywieszki.

W praktyce i ta droga zawodzi. 
Okazuje się, że można złowić na
wet masy, grając na ich uczuciach 
i występując w masce. Ale im bar
dziej maska opada, a rośnie nacisk 
ideologiczny, im ostrzejsza staje się 
dyscyplina, a polityka wysuwa się 
na czoło, tym szybciej masy odpada
ją. Jest widocznie takie prawo, że 
bez użycia gwałtu w każdym spo
łeczeństwie można zdobyć nie wię
cej. jak lichych kilka procent zwo
lenników komunistycznego totalizmu.

Pinay utrudnił życie komunistom

Obrona bierna przed komuniz
mem we Francji zależy w pierw
szym rzędzie od sytuacji gospodar
czej. Pod tym względem rząd Pi
nay’a w ostatnich miesiącach wy
bitnie utrudnił życie komunistom, 
choć jeszcze nie rozwiązał wszyst
kich wielkich problemów. Równo
cześnie francuskie siły obrony czyn
nej w ostatnich latach nie tylko zna
komici# rozwinęły się i taktycznie 
Wyszkoliły, ale są one dziś tak or
ganizacyjnie i ideologicznie zwarte, 
że nie potrzebują lękać się zmian w 
nastrojach.

Ze wszystkich organizacji wybija 
się „Paix et Liberte”, założona we 
wrześniu 1950 pod kierownictwem 
Jean - Paula Davida.

Skuteczna wojna plakatowa
W dzielnicach robotniczych i 

przedmieściach wielkich miast daw
niej mury służyły prawie wyłącznie 
propagandzie komunistycznej. Dziś 
jest inaczej. Na atak następuje kontr 
atak, nieprzyjacielskie plakaty no
cą zakleja się własnymi. Organizacja 
ta ma świetnie pomyślane wydaw
nictwa i korzysta z przywileju świe
żości, gdy komuniści operują mate
riałem zużytym. Od swego założe
nia ,,Paix et Liberte” wydala oko
ło 70 plakatów o nakładzie docho
dzącym do 140.000 egzemplarzy, 
tyleż ulotek, 75 numerów czasopis
ma. 3 broszury, setki tysięcy indy
widualnych listów i opracowała 75 
audycji radiowych. Jej taktyka pole
ga na demaskowaniu i ośmieszaniu 
komunistycznej propagandy, a wy
nik jest taki, że na niejednym fron
cie komuniści zostali zepchnięci do 
obrony.

Jeśli Francuzi odrzucają amery
kański styl życia, tym bardziej jest 
im obcy pociąg do sowieckiego to
talizmu. I to jest ostatecznie ta naj
potężniejsza skala, po której bez
owocnie spływają miliardy franków 
rzucanych przez komunisów na pro
pagandę : francuski indywidualizm. 

dawnictwa : od r. 1947 do 1J? 
wydano 222 książek o nakładź'1 * 3 * * 
2,196,700 egzemplarzy. Plan 
dawnictwa na rok 1952 przewid") 
100 książek w łącznym nakład?11 
1,100.000 egzemplarzy. .

vw W Monachium odbędzie się P c, 
ces byłego lekarza SS Kircherta. . 
karżonego o uśmiercenie 14 więź*11 
w Buchenwaldzie zastrzykami 81 
morfiny.
vw Specjalna komisja ONZ P18*1^. 
zebranie światowej rezerwy źywn 
ci na wypadek klęski głodu. I,eZ r. 
wa miałaby wystarczyć na do? 
czenie 1 milionowi ludzi przez ** 
siąc żywności o 1.200 kaloriach.
w Nurek, pracujący na dnie *n° y 
koło Helgolandu, został zaataK0' 
ny przez wielkiego kraba. Po ° 0, 
władnieniu go 1 wydobyciu n» 
wierzchnią okazało się, że krab 
żył 9 funtów i miał 81 cm. dług0

Rada generalna australij61'^. 
związków zawodowych zażądała 
tychmiastowego zamknięcia *m, vy 
cji — także Brytyjczyków i wy**' : 
lifikowanych robotników. P°w 
wzrost bezrobocia. ,

, crtaf*1 •vw Do Europy przybył szef ‘-jy 
armil USA gen. Collins celem " „ 
cia udziału w wielkich manew 
sojuszniczych.

. .,. T*'wv W Hanowerze przy rewizji ” . 
dakcjl dziennika komunistyczny 
skonfiskowano 100.000 ulotek 1 
broszur propagandowych. j
•wv W ostrej walce powietrznej 
Koreą komuniści stracili 12
3 dalsze uszkodzono. Ameryk8^,
stracili 1 myśliwca odrzutowego
bre. i«
•vvv Na odbywającym się w n
kongresie astronomów z 33 Pa jj
zaszedł wyjątkowy wypadek • „
członków delegacji sowieckiej z8^t().
miejsca obok 7 księży z obsefw
rium watykańskiego.
-vw Niedaleko Dachau znaleziono
dnie leja po bombie 5 szkieletów^
strzępach mundurów amerykaiP'
ze śladami śmierci przez strzał
kark.

W zbiorach Ossolineum znajduj? 
się takie białe kruki, jak : drukowa 
ne na pergaminie Statuta Laskie?01 
stare mszały, czteroliniowe g*®?0* 
nańskie nuty, exlibrisy Zyg***1**118 
Augusta, Biblia Radziwilłoww*1 
pierwszy raz po polsku wydruków" 
na Bogurodzica, Postylla ReyoW*1 
liczne inkunabuły, czyli pierWsze 
druki, piętnastowieczny mszał ęul' 
gundzki, czternastowieczny brewia,z 
rękopis „Pana Tadeusza” i Wie'11 
wiele innych. Działalność Osso11/ 
neum we Wrocławiu, mimo zlik"'1 
dowania ostatnio przez reżym i**8 *' 
dacji, posiada wielkie znaczenie ał 
umacniania polskości, tym razem 113 
Ziemiach Zachodnich.

ASTRONOM! U PAPIEŻA
Ojciec Sw. przyjął członków 

dzynarodowego Kongresu Astro*10 
mów i wygłosił przy tej sposobno- . 
dłuższe przemówienie w języku fran 
cuskim na temat wzajemnego stos 
ku między religią a astronomią-
PREMIER CHURCHILL WE FRAnCJ*

We wtorek przybywa na krótki w> 
poczynek do Francji premier Cl*11 * * * * 
chill wraz z małżonką 1 będzie 8° 
ciem Lorda Beaverbrooka, właściciel* 
licznych dzienników angielskich, ®8 
jącego swoją willę na południu FT* 
cjl.
KENNAN PRZYJEŻDŻA DO ŁOND*^ 

Ambasador Stanów Zjednoczony
w Moskwie Kennan oświadczył, 
19 b.m. wyjeżdża do Londynu, 
ma zamiar spędzić krótki urlop, 
czasie tym odbędzie szereg rozrn„1i 

przedstawicielami amerykański111i
w Londynie i Paryżu.

KONFERENCJA 
PLANU SCHUMANA

sze

W LUKSEMBURGU
W Luksemburgu odbyło się PieI',.v 

posiedzenie Rady Ministm 
Wspólnoty Węgla i Stali. Ministrów^ 
spraw zagranicznycli oraz przemy- 
1 handlu sześciu państw uczestn*0z‘ 
cych w Planie Schumana zebr° 
się w ratuszu stolicy Wielkiego ,ug 
stwa Luksemburg i rozpoczęli 6'v ., 
obrady. Przemówienie lnaugurs°H 
ne wygłosi Kanclerz Niemieckiej 
publiki Federalnej Dr. Adena"6 *' 
który wyda również wieczorem Prz? 
jęcie dla uczestników konferencji-

MARSZAŁEK JUIN 
W FRANKFURCIE # 

Dowódca alianckich sił sądowy , 
w Europie Marszałek Juin Prz',6je 
na lotnisko w Franfurcie i weZri\. 
udział w ćwiczeniach wojsk fran°'5. 
kich i amerykańskich w rejonie 1' 
sol.

WYKRYCIE SPISKU W TYBECIE
Z Kalkuty podają, że władze o1*11 

skie w Tybecie odkryły organiz®1, 
złożoną z Tybetańczyków skiero"’8 
ną przeciw komunistom chiński*1" 
która zorganizowała napad na ka 
wanę wiozącą broń i amunicję- ” (6 
wadzi się energiczne dochodzeni8 
lem wykrycia członków tajnego 8 
mitetu antykomunistycznego.
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WTOREK

WRZEŚNIA

•w. GORGONIUSZA, m.

Gorgonlusz rodem z Nikomedii jak 
!e?o towarzysze Doroteusz był dwo- 

,Z|ninem cesarza Dioklecjana. Obaj 
lllVr6clli na chrześcijaństwo całą 
iluibę dworu cesarskiego i za to zo- 
1,11 skazani na śmierć w roku 303.

« Prac u jq grajq w brydża
i nawolujq do wojny»

ANGIELSKI TYGODNIK O POLAKACH
Znany ilustrowany tygodnik an

gielski „Illustrated" w ostatnim nu
merze poświęcił 6 stron i 16 fotogra
fii Polakom, mieszkającym na Wy
spach Brytyjskich. Jest to chyba 
pierwszy wypadek, że jedno z naj
popularniejszych pism angielskich 
poświęciło aż tyle drogocennego 
miejsca polskim uchodźcom.

O ile o masach pracujących Pola-

ków artykuł mówi pochlebnie, 
sympatią i ze zrozumieniem, to

W
z 
o

SAMOCHODEM POPRZEZ R A N C J Ę

Wystawa prac
Lidii Giedroyć w Marokku

pięciu lat przebywa w Marok 
.1 ,‘tna malarka i rzeźbiarka pol-

’• Lidia Giedroyć.
trudnych warunków, w ja- 

c ch artystka znalazła się po przyby 
S,U..° te8° kraju, podobnie jak więk 
p.5^ naszej nowej emigracji, Lidia 

w bardzo krótkim czasie, 
te • oryginalnym talen

n'.zdobyla sobie rozgłos i uznanie 
l«ej krytyki i publiczności.

-jjytycy z rzadką jednomyślnością 
^reślają oryginalność jej prac, bo 

|oiC,w° wyrazu artystycznego, śmia- 
lC formy, niezwykłą umiejętność

^er°Wania kolorem.
p

yi .,aęe Lidii Giedroyć odzwiercia- 
^’1? )ej bogatą i złożoną osobowość 
lóty • wrażliwość na piękno obok 
1^ n®) umiejętności wyrażania jej 
^r°znych tworzywach i formach 

°d doskonałych olejów i gwa- 
ti(W znakomitych rzeźb i wresz 
t»Z w- papierze" .która, po 

P*frWszy widziana w Marokku, 
ata tu niemałą sensację i licz- 

wywiady z artystką.
^Obecnie Lidia Giedroyć wysta- 
I 'a ?We płótna i rzeźby w Salonie 
Letr»m w Agadirze

,,Ghetto Warszawskie 1944*', któ
rego agonii artystka była naocznym 
świadkiem.;

Jei barwna wizja krajobrazów i ty 
i ■ .^rokańskich, wyróżniająca się 

*a*°ścią ukazywania gwałtownych 
j^'Jbastow dzikiej przyrody tego kra 
,| 'Jego brutalnego światła, nie prze 
6-a"la artystce wspomnień z dalekiej 
jCZVźny. Prace nimi natchnione u- 

świeżością i widocznym u- 
^°,Wapiem tematu. Na szczególne 

dnienie z pośród ostatnio wy- 
Hy lOnych prac zasługują: wykwint 
p ’ .Pęłen dobrego smaku „Portret 
j ” o nieskazitelnym rysunku 
i,D ■ e* harmonii barw, urocza 
i^l^ewczynka z pajacem", dosko- 
L a W ujęciu ruchów i barw

Z nacechowanych wielką pewnoś 
cią cięcia i oryginalną, a dobrze u- 
gruntowaną techniką rzeźb, uwagę 
przykuwają w szczególności mocne 
w wyrazie ,,Popiersie Marszałka" 
oraz ,,Neptun" o antycznej szla
chetności linii.

„górze" zgrupowanej w londyń
skim „ghetto" wyraża się często z 
pobłażliwą ironią. Ową „górę" na
zywa autor „sztabem głównym" 
(generał staff), a właściwie utożsa
mia ją z jedną osobą „oficjalnego 
inspektora armii —gen Andersa".

Dowiadujemy się o polskich gene
rałach (48-u), pułkownikach, praw
nikach, profesorach, którzy bez pa-' 
tosu i bez rozżalenia robią i.bis- 
cuity" i lody, zmywają talerze, in
formują angielską publiczność, któ
rym pociągiem i gdzie można doje
chać i wszyscy oceniają „korzyści 
8-godzinnego dnia pracy, których 
najczęściej nie znali przedtem". Po 
pracy przedstawia ich nam autor 
grających w brydża („ulubiona roz
rywka polskiej inteligencji"), popi
jających kawę i deliberujących nad 
sytuacją światową, „którą wszyscy 
mają w małym palcu".

Z Londynu autor przenosi— czy
telników do kopalń w Szkocji, do 
fabryk, tkackich w Lancashire, do 
hut i stalowni w środkowej Anglii 
gdzie kilkanaście tysięcy Polaków 
pracuje wraz z Anglikami i mimo 
innej mentalności, różnego tempera
mentu i słabej znajomości języka 
swoich pracodawców, wywiązuje' 
się wspaniale ze swoich obowiąz
ków.

Nie przeszkadza autorowi to, że 
Polacy mówią tylko swoim języ
kiem, tańczą narodowe' tańce pol
skie, czytają prasę i literaturę w oj
czystym języku, lecz to, że żyją na 
uboczu, odgradzają się murcm od 
społeczeństwa angielskiego i z wy
jątkiem dzieci, które — zdaniem 
autora — nie będą chcialy słyszeć o 
powrocie do Polski, nie asymilują 
się, żyją w sztucznej tymczasowości 
i całą swoją nadzieję wiążą ,,z nad
chodzącą wojną". Za to właśnie 
autor obwinia, przeważnie między

NOTATKI LONDYŃSKIE

W.-BRYTANII
wierszami, londyńską „górę". Daje 
przykład Stanów Zjednoczonych, 
gdzie Polacy, — przy zachowaniu 
swoich cech i sympatii ojczystych— 
stali się „dobrymi Amerykanami".

Atmosferę, którą wytwarza „pol
ski sztab", oddają — zdaniem auto
ra — nagłówki w „Dzienniku Pol
skim i Dzienniku Żołnierza": „70 
tys. Polaków wstąpi do Armii Wy
zwolenia,,, „Armstrong przedkłada 
Kongresowi’plan armii wolności 
pod dowództwem Andersa", jak ró
wnież artykuły w innych pismach, 
które stwierdzają, że „Polacy nie za
mierzają być neutralnymi w nadcho 
dzącej wojnie. Polakom na emigra
cji nie brakuje doświadczonych ofi
cerów wysokich stopni, jak i też wy 
ćwiczonych byłych żołnierzy".

Jakież są konkluzje autora? Przy
toczmy je dosłownie: „Anglia nigdy 
nie była podła w stosunku do Pola
ków na Wyspach Brytyjskich. Przy 
świadczy temu każdy Polak. Angli
cy mają prawo prosić, ażeby Pola
cy, których przyszłość nie będzie 
łatwa, nie wytwarzali atmosfery wo 
jennej... Czas pokaże, jakie państwo 
będzie ich domem... Nikt nie wyma
ga, ażeby zapomnieli oni, jak bar
dzo cierpiały ich rodziny i ile oni 
wszyscy przeszli, tak samo my nie 
zapomnimy polskich lotników, któ
rzy zginęli w bitwie o Wielką Bry
tanię, niezliczonych polskich grobów 
na polach Tobruku, Cassino, Arn
hem, Powstania Warszawskiego i o- 
bozów koncentracyjnych. Ale my 
pamiętamy także naszych zabitych"

Nie wiemy z jakich źródeł czerpał 
autor swoje informacje: obiekty
wne i dokładne w odniesieniu do lu
dzi pracy, a w najlepszym wypadku 
dziwne, jeżeli chodzi o nasze kiero
wnictwo polityczne. Jeżeli przyjmie- 
my, że źródłem dla autora w tym 
względzie była „mała izba —głów
na kwatera, z której gen. Anders 
bacznie śledzi sytuacje europejską" 
to wrażenie, jakie wyniósł jest ra
czej dziwne.

Zaczęło się od projektów i pla
nów, a w końcu doszło do realiza
cji. Wieczorem, dnia 3I sierpnia 
uzbrojeni w wielkie mapy Francji, 
studiowaliśmy naszą trasę, gdy 
wtem memu towarzyszowi podróży 
przypomniało się, że jeszcze nie ma 
odprasowanych spodni. Lecz cóż ? 
Sam tego nie potrafi zrobić. Popro
sił więc dwie panienki, aby za nie
go to zrobiły. Zgodziły się chętnie, 
lecz zamiast jednego porządnego 
kantu, zrobiły pięć. Miały zato 
też kanciaty dzień. Gdy już w sa
mochodzie pogniotły się nieco spod
nie, zmiękł i kanciasty humor ich 
właściciela.

Wyjechaliśmy w poniedziałek ra
no o godz. 7,30 punktualnie, trzy 
godziny później jak uchwalono.

Trasa na pierwszy dzień prowa
dziła z Sallaumines poprzez krainę 
czarnego złota, departamenty Nord, 
Ardennes. Meuse, Meurthe et Mo
selle do Audin le Tiche (Moselle). 
Cambrai zostanie nad długo w pa
mięci. Warto specjalnie zajechać

do Cambrai, by wstąpić do kościoła 
St. Geri i podziwiać oryginalny ob
raz słynnego malarza flamandzkie
go Rubensa ,,Złożenie do grobu", 
a na dalszą drogę po nie najlepszych 
jeszcze szosach kupić sobie cukierki 
zw. „Betisses de Cambrai", które 
są oryginalnością tegoż miasta. Po
laków spotkasz i tutaj z łatwością.

Z Cambrai jedziemy przez Ca- 
teau, La Capelie, Hirson do Char- 
leville. Mamy za sobą sławne ,.pa
ves du Nord". po naszemu ..kocie 
łby", z czego najwięcej cieszy się 
potężny Matford, sunąc z radością 
po doskonałych szosach gładkich, 
szerokich i asfaltowanych departa
mentu Ardennes. Charleville zaw
dzięcza nazwę swemu założycielowi 
Karolowi Gonzadze z 1606 roku. 
Pomimo trzech wojen, które przeszły 
przez to miasto, zachowało ono 
swój dawny, oryginalny wygląd. 
Kamienice są zbudowane zupełnie 
równolegle do siebie, a rynek przy 
pominą Sukiennice w Krakowie. Ry 
nek ten z charakterystycznymi do-

POLSKIE STOISKO NA WYSTAWIE 
MIĘDZYNARODOWEJ w NOWYM JORKU

Prośba o ręczne robótki, lalki, wyroby ludowe i artystyczne
W dniach od 1-go do 8-go listopada, 

1952 roku w Wielkiej Zbrojowni przy 
Park Avenue i 34-ej ulicy w Nowym 
Jorku, odbędzie się 29-ta doroczna 
Wystawa Międzynarodowa Kobieca 
„Womne’s International Exposition”.

Choć Polska jest w niewoli narzu
conego przez Sowiety reżymu bieru
towskiego na wystawie tej będzie re
prezentacyjne stoisko polskie, które 
prowadzić będą Koła Młodzieży Pol
skiej Robotniczej Kasy Pomocy w A- 
meryce.

Dochód ze Stoiska Polskiego PRKP, 
przeznaczony będzie na cele kultu
ralne Kół Młodzieży i na Polski Ko
mitet Imigracyjny w Nowym Jorku, 
którego prezesem jest ks, prałat Fe
liks F. Burant, a który to komitet 
otacza opieką i pomaga b. polskim 
wysiedleńcom 1 uchodźcom w róż
nych krajach świata.

Komitet Polskiego Stoiska na Wys
tawie Międzynarodowej już teraz zaj
muje się zbiórką eksponatów i zwraca 
się do Polónii na całym terenie Sta

nów Zjednoczonych o pomoc w tym 
względzie. Potrzebne są wszelkiego 
rodzaju robótki ręczne, lalki w stro
jach polskich, wyroby ludowe i arty
styczne, rzeźby, obrazy i inne okazy 
typowo polskie.

Przewodniczącą Komitetu Polskiego 
Stoiska jest znana szeroko z pracy 
kulturalnej i patriotycznej, p. Frania 
Wesołowska, dyrektorka Kół Młodzie
ży PRKP., 29 East 7th. St., New York, 
3, N. Y. Telefon Orchard 4-1686.

mami o ostrych dachach i licznych 
arkadach oraz tuż przepływającą, 
malowniczą rzeką Meuse trzeba ko
niecznie zobaczyć.

22 kilometry dalej znowu Sedan, 
gdzie walczył ,,Bartek zwycięzca"'. 
Na górze wznosi się potężny, choć 
zębem czasu i przejść wojennych 
nadgryziony zamek ,.Chateau Fort".

Dalej prowadzą nas piękne lasy i 
wzgórza na wysoki zamek i fortyfika 
cje w Montmedy, zbudowane przez 
Vauban na 100-metrowej skale, 
skąd roztacza się niezapomniany wi 
dok. Warto się tam wdrapać.

Zaraz 6 kilometrów dalej znowu 
coś niezmiernie ciekawego w swej 
mesamowitości: miasteczko Marvil- 
Ie z ossuaire - kostnicą, w której su 
mienny grabarz zebrał na jednym sto 
sie i regularnie poukładał 40 tysięcy 
czasek zmarłych w czasie zarazy pa
nującej na początku 19-go wieku w 
miasteczku i okolicy. Cmentarz po
siada jeszcze kilka starych, artysty
cznych kapliczek z 12-go stulecia. 
Smutne to miasto.

Przejeżdżamy obecnie okolice 
czerwonej ziemi, czemu się wszys
cy dziwimy. Wnet zagadka staje się 
jasną, gdy z dala ujrzeliśmy wyso
kie czerwono - żółte hałdy. Wje
chaliśmy w krainę kopalń, lecz tym 
razem me węgla, ale rudy żelaznej. 
Jest to drugie wielkie skupisko Po
laków, którzy pracują tutaj w ko
palniach lub hutach żelaznych, by 
zarobić na codzienny kawałek chle 
ba. Docieramy wreszcie do Audin- 
le Tiche, do miasta-fabryki, wiecz 
me zadymionego i ziejącego dniem 
i nocą ogniem.

Na nocleg idziemy do polskiego 
proboszcza ks. prof. Perza.

(Zaś)

ŁAŃCUCHY GŁUPOTY LUDZKIEJ
„ŚWIĘTE" LISTY ZNÓW NA WIDOWNI

PODWYŻKA 
ZASIŁKÓW RODZINNYCH

kj u)ęciu ruchów i barw scen- 
Szeika Mohammeda" i wre- I

*'e Wstrząsające w swym tragiźmie

Poczynając od wtorku, 2 bm. pod
wyższony został zasiłek (Family A- 
llowance) za każde dziecko począw
szy od drugiego w rodzinie o 3 szy
lingi do 8 szylingów tygodniowo za
miast dotychczasowych 5 szylingów. 
(Szyling równa się 50 frankom). Za 
silek opiekuńczy wypłacany osobie, 
która przyjęła do swej rodziny obce 
dziecko w wieku do lat 15 lub do 16

KREMATORIUM WCIĄŻ STOI

Dochodem niemieckiego komendanta
ociekł polak z katowni w stuthof

o ile chodzi do szkoły podwyższony 
został do 15 szylingów tygodniowo 
to jest o 3 szylingi.

Zasiłki chorobowe, bezrobocia, od 
nieszczęśliwych wypadków, wdowie 
oraz rentę wdowią podwyższono 
miesiąc temu. Podwyżka renty star
czej (Retirement Pension) do 32 szy
lingów 6 pensów tygodniowo obo
wiązuje od 29 bm.

Przyznane podwyżki są automa
tyczne i zainteresowani nie potrze
bują składać żadnych podań. Upra
wnieni korzystają z nich od najbliż 
szego terminu płatności.

OBCHOD 1 D.P.

Brazylia żywi przyjaźń dla Polski

0tQ‘ acht und Nebel" (noc "i mgła)— 
Cy nazwa obozu śmierci, jaki Niem 
5[rwybudowali w czasie wojny w 
8traUltl°f w Alzacji. Struthof — po- 

n'e *yik0 samych Alzatczy- 
j,. ale i wszystkich cudzoziemców 
8inN6nU Prancii 1 Luksemburga. Tu 

’*i obok Alzatczyków i Luksem-
Ui^Tey* Francuzi, Polacy i Rósja-

ne w piecu krematoryjnym. W dru
gim końcu stoi też wysoka — po
mnik niemieckiej kultury — szubie
nica.

B. D1NWALD

W rocznicę bitwy pod Falaise 1-sza 
Dywizja Pancerna urządziła w nie
dzielę rano nabożeństwo w Bromp- 
ton Oratory przed ołtarzem Matki 
Boskiej Kozielskiej. Po południu w 
Klubie Białego Orla odbyło się ze
branie z rodzinami.

(P.A.T.) W dniu 30 sierpnia br. 
zakończona została część oficjalna 
pobytu Gen. Kazimierza Sosnkow- 
skiego w Brazylii. W dniu tym Ge
neral został przyjęty na pożegnalnej 
audiencji przez Prezydenta Republi
ki Getulio Vargasa. Następnie od
było się pożegnanie Generała w 
Parlamencie brazylijskim z udzia
łem Wiceprezydenta Republiki, Pre 
zydenta Senatu oraz Marszałka Iz
by. Poprzednio, dnia 27 sierpnia 
żegnała generała Sosnkowskiego ar
mia brazylijska. Na przyjęciu wyda
nym przez ministra wojny szef połą
czonych sztabów brazylijskich Sił 
Zbrojnych, generał Goes Monteiro, 
wygłosił przemówienie, w którym 
złożył hołd niezwyciężonemu ducho 
wi narodu polskiego. W dniu 30 
sierpnia odbyło się przyjęcie dyplo-

matyczne z udziałem Ambasadora 
USA Merschla Johnson, Ambasa
dora hiszpańskiego Praty oraz wielu 
innych polityków i dyplomatów.

Przed wyjazdem z Brazylii Gene
ral Sosnkowski odbył objazdy oś
rodków polskich w Paranie i Rio 
Grande del Sul, dokąd udał się na 
zaproszenie gubernatorów tych sta
nów. W Kurytybie. w sali Domu 
Polskiego zebrało się na obchodzie 
Święta Żołnierza około 3.000 osób, 
Równie tłumnie wypadły uroczysto
ści w Porto Alegre. Generał Sosn
kowski podejmowany byl wszędzie 
przez gubernatorów, rządy stanowe 
oraz dowódców okręgów wojsko
wych, przy zastosowaniu oficjalne
go ceremoniału.

7 Brazylii Generał Sosnkowski 
powraca do Kanady.

Ostatnio znów na terenie Francji, 
za pośrednictwem poczty, znaczna 
liczba osób z Polonii otrzymuje ano
nimowe t. zw. „święte" listy. Tym 
razem uczepiono się św. Antoniego, 
bo w liście takim obiecuje się, że o 
ile jego odbiorca w ciągu 13 dni wy- 
śle 13 kopij „świętego" listu, wtedy 
w 13-ym dniu osobę tę spotka „wielka 
radość”. Ponadto list taki powiada, 
że wiele już osób w ten sposób zdo
było wielkie fortuny, zaś lekceważą
cym te wskazówki grozi katastrofa.

Zdawałoby się, że obecnie nie po
winno się zawracać głowy podobny
mi głupstwami, gdyby nie jeden 
przykry dla nas Polaków katolików 
szczegół. Oto — jak mi wiadomo — 
podobne listy znajdują posłuch u lu
dzi, zdawało by się, silnych na grun
cie znajomości zasad wiary katolic
kiej. Wobec tego należy się kilka 
słów wyjaśnienia.

A więc kto fabrykuje podobne lis
ty? Otóż wrogowie katolicyzmu nie 
mogąc uderzać wręcz w Kościół sta
rają się go podważyć od wewnątrz z 
pomocą bezkrytycznych katolików. 
Podobne listy, niby to mające pod
nieść kult świętego za cenę jakiegoś 
szczęścia czy bogactwa, nie mogą od-

łych Pańskich, a często i wiarę. Wie 
lu więc z takich ostatecznie ląduje 
w sektach odszczepieńczych lub sta
je się obojętnymi dla wiary, albo 
wręcz niedowiarkami.

Każdy taki otrzymany list należy 
więc po prostu wrzucić do kosza.

My, katolicy, mamy wierzyć w to 
o czym naucza Kościół katolicki. 
Wolno nam rozpowszechniać j czy
tać książki I pisma i używać przed
miotów kultu religijnego mających
zatwierdzenie 
duchowej.

Źródło łask 
mentach św.

i zezwolenie władzy

.mamy stale w Safcra- 
Dawcą wszelkich łask

jest tylko Bóg, do którego możemy 
zwracać się i za pośrednictwem 
Świętych Pańskich. Drogą zaś do
świętych 
listy, ale 
uczynki.

Bądźmy

nie są żadne łańcuchowe 
modlitwa, ofiara i dobre

pewni, że będziemy wytłu-
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nieść żadnego skutku, 
pisywacz niemądrych 
trzymawszy wzamian 
prócz straty czasu na

Naiwny prze- 
listów nie o- 
za to nic, o- 
pisanie I pie

niędzy na znaczki pocztowe, traci 
nawet swe naiwne zaufanie do świę-

chani, gdy zamiast pisania głupich 
i obrażających Boga listów pienią
dze wydane na 13 znaczków poczto
wych przeznaczymy na sieroty lub 
inne cele dobroczynne, a czas stra
cony na pisanie niedorzeczności prze
znaczymy na modlitwę.

Taka powinna być odpowiedź I taka 
postawa nas Polaków-katolików, szcza 
golnie na emigracji, gdzie żyjemy 
obok i wśród katolików innych naro
dowości, niejednokrotnie lepiej uś
wiadomionych po katolicku niż my.

MIECZ

0(j rzez cały czas istnienia obozu t.j. 
*rz6śnia 1940 do roku 1944 dwa 

*>y/ ^konano ucieczek i dwa razy 
;Q 1 to Polacy. A nie tak łatwo by- 
. ^ciec z obozu Struthof. Na sa- 
^ch1 niema^ szczycie góry w Woge- 
**>Ud pt>mi?dzy Shirmeck a Rothau 
t'ak(S°Wano kilkanaście zwykłych ba 
pjf>6w- Drut kolczasty o wysokim na 
k(jtyU Prtldu i wieżyczki wartowni
cy nSS" z karabinami maszyno-

1 tres°wane psy-bestie. A je- 
lt k znalazł się śmiałek, który po- 
Cjer?wił zginąć raczej w czasie u- 
ha i w obozie od kuli SS-ma- 
»tl LUb pa!ki „capo". I zginął — ani 
w kuli ani pod palką. Schwytany 
CyCzasie ucieczki zginął na szubieni- 
8s.U4tawlonej tuż przed barakiem 
Xąe^anów i na oczach wszystkich 

biów. Mylił się ten, kto sądził, 
j^zubienica ta odstraszy innych. 
0t()C ' ^straszyła ale nie Polaków. 
*ię z nich wpadł — zdawało 

na wprost nieprawdopodobny 
tha^ ' PoProstu postanowił wyje- 
th61rtz obozu limuzyną samego ko- 
Jak1ba,n,a obozu. Jak postanowił 
tZęst8r°bił‘ Samochód komendanta 
cZe f Slał w obozie. Namówił jesz- 
c?aj rancuza i obaj cierpliwie przy- 
don,. doczekali się chwili, kiedy 

sam°chodu i tak sobie nor- 
Słćw*6 1 spokojnie wyjechali przez 

bramę obozu „N.N." — do
rt°ŚCi" ®baj szczęśliwie 

bjj_ 0 Hiszpanii a następnie

tA.CZNICZKA 
MANKA

dostali 
do Li-

Wjp?0 lat minęło od tego 
TVaiQSZość baraków w Struthof roż
ne, , a- Krematorium nienaruszo- 
Wa iednym końcu obozu zbudo- 
8rźeb W^soki krzyż, P°d którym po- 

ana resztki popiołów znalezio-

czasu.

| POWIEŚĆ
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Po wejściu wojsk sowieckich do Polski, Kpt. Czesław Porczyński, 

członek Armii Krajowej, musi opuścić Kraj. Na rozkaz płk. Molendy 
wyjeżdża, po krótkim pobycie w Krakowie, do Cieszyna, gdzie ma prze
kroczyć granicę czeską wraz z prof. Kińskim, inż. Szwedowskim i b. „łą
czniczką" A. K., Hanką.

— Po dwóch tygoćłniach już siedziałem. Palce gryzłem ze 
złości. Pomyśleć... Człowiek się kompromituje, idzie na kompromis, 
a oni wzamian sadzają pana do kryminału. Niech ja się tylko znajdę 
za granicą... Boże... Boże, jak ja ich obszczekam. Takiej propagandy 
nikt im jeszcze nie zrobił, jaką ja im zrobię...

Chroń nas Panie, od takich sprzymierzeńców — pomyślał Cze
sław, patrząc z niechęcią na ożywioną twarz Szwedowskiego.

— A po co pan się do nich zapisał? — pytał lekceważącym 
tonem.

— Ze względów politycznych.
— Nie rozumiem?
— Chciałem się przekonać. Jak to wszystko wygląda od wew

nątrz. Nie tylko na froncie się walczy — dorzucił. — Czasem chy- 
trością można bardziej zaszkodzić wrogowi, aniżeli siłą...

— O ile się orientuję, to pan im bardzo nie zaszkodził? — iro
nizował Czesław.

— Bo za krótko byłem... Nie miałem czasu... Ale, ja się im je
szcze odpłacę. Niech się tylko znajdę na emigracji... Przekonacie 
się panowie...

Rozmawianie z tym człowiekiem uznał Czesław za stratę czasu. 
Jednego tylko nie mógł pojąć — dlaczego Molenda zdecydował się 
wysłać Szwedowskiego za granicę? Czyżby robił to przez litość? Prze
cież musi sobie zdawać sprawę, że taki typ więcej przyniesie szkody, 
aniżeli pożytku. Bez względu na to, jakie będzie wygłaszał hasła już

przez sam fakt, że gada i żyje... szerzyć będzie antypolską propa
gandę.

Kelner, który wniósł śniadanie dla Czesława, rozstawiając na
krycie. poufnym tonem informował swoich gości.

— Słyszeli panowie strzały? Przed chwilą zabito na rynku ja
kiegoś człowieka. Mówią ludzie, że to był gestapowiec, który za cza
sów niemieckich pracował w Katowicach. Od dwóch dni kręcił się po 
Cieszynie, podobno zapisał się do milicji, udawał Poldka... Dopiero 
przed chwilą poznała go jakaś kobieta, zaczął uciekać, no... ale nie 
uciekł daleko. Leży na chodniku, niedaleko apteki.

— A skąd wiidomo, że ten człowiek był gestapowcem? — za
pytał Kiński. — Ta kobieta mogła się pomylić...

— Ooo — pokiwał głową kelner — jakby on był w porządku, 
to by nie uciekał.

Gdy zostali sami profesor westchnął:
— Te uliczne samosądy, to jednak straszna rzecz...
— Dlaczego? — spojrzał pytająco Szwedowski.
— Bo przecież, ja też mogę umówić się z jakąś panią, ona po

wie, że pan był gestapowcem, a ja zastrzelę pana na ulicy. I kto nam 
udowodni, że to"nieprawda? Znam zresztą wypadek, że w ten właśnie 
sposób komuniści zlikwidowali bardzo porządnego człowieka.

— Ma pan rację — zgodził się inżynier. — W strasznych cza
sach żyjemy.

Czesław jadł, przysłuchiwał się rozmowie i równocześnie myślał. 
— Z Cieszyna trzeba wyjeżdżać i to jak najprędzej. Jeśli nic nie 
stanie na przeszkodzie, to należało by dziś jeszcze przejść most gra
niczny, udać się na stronę czeską, a stamtąd najbliższym pociągiem 
wyjechać do Pragi. Przed tym jednak muszę się zobaczyć z Hanką!

— Proszę panów — zwrócił się do Kińskiego i inżyniera. — 
Zaraz po śniadaniu wychodzę z hotelu. Sądzę, że za godzinę będę 
z powrotem. Proszę się spakować i czekać. W międzyczasie dowiem 
się, o której godzinie odchodzą pociągi do Pragi. Przypuszczalnie 
jeszcze dzisiaj w południe przekroczymy granicę.

XIX.
Czesław śpieszył się. Powziął decyzję i chciał ją jak najprędzej 

zrealizować. Idąc w kierunku domu, w którym mieszkała «łączniczka» 
Hanka, układał w myślach plan. — Jak dobrze pójdzie, to dzisiaj wie
czorem będziemy w Pradze. — Wszyscy papiery mają znakomite, a
więc — o ile tylko Szwedowski nie narobi jakichś głupstw —

— Jak to dobrze, że pan już jest — zawołała, wyciągając rękę. 
— Bałam się, że pan zapomni I... nie przyjdzie.

Czesław serdecznie spojrzał jej w oczy.
— Nigdy niczego nie zapominam, panno Hanko — uśmiech

nął się.
Gdy znaleźli się w mieszkaniu odrazu objął komendę.

plan
powinien się udać.

W kilka minut później stał już przed domem, w którym mieszkali 
jego nowi znajomi .Gdy tylko zapukał, odrazu w progu ukazała się 
Hanka. Nie ukrywała swojej radości.

ta

— Jest pani spakowana?
— Tak.
— Śniadanie zjedzone?
— Zjedzone — śmiała się dziewczyna.
— Za pół godziny wychodzimy z domu!
— Rozkaz, panie kapitanie! — zażartowała. Następnie spojrzą- 

w kierunku drzwi, prowadzących do sąsiedniego pokoju i zniżyła
głos. — Ciocia chciała z panem pomówić. Ma podobno ważne dla
nas

od

wiadomości.
— Doskonale. Można się z nią zobaczyć?
— Przyszedł ktoś, z... tamtej strony.
— Nie możemy czekać. Może pani ją wywoła na chwilkę?
W kilka minut później do pokoju wsunęła się ciotka Hanki. Już 

progu dawała znak, ażeby mówić cicho.
__ Jest coś nowego ?— zapytał Czesław,szeptem.
__ Tak___skinęła głową. — Dzisiaj o dwunastej w południe ma

służbę na moście mój znajomy. Wszystko już wie... Odrazu przepuści. 
Pociąg do Pragi z czeskiego dworca o drugiej. O ile chcecie dzisiaj 
jechać, to trza się pośpieszyć.

— A co będzie z panną Hanką?
j_ O nią, niech pana głową nie boli — uśmiechnęła się kobie-

cinka. — Już ja ją sama przeprowadzę przez most.
__  A ja myślałam — zaczęła nieśmiało Hanka — że może Ja 

odrazu z kapitanem... Potem możemy się nie odnaleźć... _
___Umówmy się tak — ty, Hanka, pójdziesz ze mną o dwunastej, 

a pan w dziesięć minut potem. Spotkamy się na dworcu o pierwszej. 
Wy już tam zostaniecie, a ja wrócę do domu.

Po namyśle Czesław uznał, że plan jest dobry.

dę 
wa

_Wobec tego — zadecydował — ja wracam do hotelu, przej- 
mosł razem z dwoma panami, którzy wczoraj przyjechali z Krako- 
i o oznaczonej godzinie zjawię się punktualnie na dworcu.

__  Korony czeskie pan ma? — spytała kobiecina.
— Mam.
__  W Czechach głód — informowała. — Jedzenia trza dużo 

zabrać. Masła po tamtej stronie za żadne pieniądze nie kupi...
(Dalszy ciąg nastąpi)
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Słowo Polskie

20 miliardów fr. obrotu
Oszczędny kandydat

Nawet przeciwnicy demokratycz
nego JęcznJytfata na prezydenta USA 
Steoensona gotowi są przyznać, że 
dzisiejszy gubernator potrafi jako pre 
zydent dokonać poważnych oszczęd 
ności budżetowych. Oszczędność 
jest bowiem jedną z głównych cech 
Steoensona. 1 to zarówno W działal
ności publicznej jak i W życiu oso
bistym.

Niedawno — jak podoje agencja 
United Press — pewien handlarz 
obuwia posiał Steoensonowi W u- 
pominku parę trzewików, stwierdził 
bowiem na zgromadzeniu wyborczym 
że Steoenson ma trzewiki nie tylko 
bardzo starego fasonu, lecz i z kilku 
dziurami na zelówkach.

Przed rokiem pewien przyjaciel o- 
fiarowal Steoensonowi parę specjal
nych trzewików do gry W golfa. 
Wróciwszy z tym prezentem do do
mu, Steoenson czym prędzej usunął 
z trzewików stalowe kolki, ky móc 
ich używać na codzień, natomiast 
na placu golfowym zjawił się W 
swym starym obuwiu sportowym, 
zupełnie rozpadającym się.
Jak na Amerykę,gdzie wiele spraw 

mierzy się ilością dolarów, które na 
nie wydano — jest to argument pro
pagandowy dość niezwykły. A jeśli 
Steoenson dojdzie do prezydentury, 
może zasłynąć jako prezydent, któ
ry W historii Stanów najwięcej Wy
dal na obronę, a najmniej na włas
ne buty.

ZA KULISAMI PARYSKICH DOMÓW MODY

9-IX-52

KOPACZEWSKI DAJĄ KONCERT GRYGŁOWACKI

POKWIK

Paryskie domy mody są nie tylko 
„świątyniami wdzięku i wyobraź
ni". ale i twierdzami, zazdrośnie 
strzegącymi swych tajemnic. Biada 
dziennikarzowi, który podczas pu
blicznego pokazu mody ośmieli się 
wykonać choć kilka kresek w swym 
szkicowniku. Czy stosowane środki 
bezpieczeństwa są skuteczne, to in
na sprawa. Zresztą twórcom mody 
nie zależy na zachowaniu ich krea
cji w wiecznej tajemnicy, a jedynie 
o utrzymanie pierwszeństwa i wy
łączności przez pewien czas. O ile 
dotychczas bardzo niedoskonałą o- 
chronę przed naśladownictwem da
wało prawo pochodzące jeszcze z do 
by Napoleona, o tyle od kilku mie
sięcy obowiązuje specjalna ustawa, 
chroniąca interesy przemysłowców 
sezonowych.

Domy mody w Paryżu zatrudniają 
około 15.000 osób, a obroty roczne 
ocenia się na 20 miliardów fran
ków. Ile z tego idzie za granicę, nie 
wiedzą nawet władze celne, ponie
waż dużą część toalet wywożą tu
rystki jako bagaż osobisty.

Aż do pierwszej wojny światowej 
pracowano głównie na zamówienia 
poszczególnych klientek, kupujących 
nie tyle zbyt kosztowne modele, ile 
suknie z serii, opracowanych dla 
specjalnych figur, typów urody i na
wet temperamentu. Później jednak 
poważnymi odbiorcami stali się kraw 
cy. żądający wzorów, według któ-

rych nastawią w sezonie własną pro
dukcję. Do tego celu służą dwa wiel 
kie pokazy — w lutym dla określe
nia mody letniej, i w sierpniu — 
dla mody zimowej. Aukcje te mają 
charakter światowy. Na każdą z 
nich trzeba przygotować kilkadzie
siąt nowych modeli. Te, które po
dobają się. reprodukuje się w set
kach egzemplarzy, jak długo znaj
dują zbyt.

Obecnie jest w Paryżu 64 do
mów mody, organizujących stałe po
kazy. Wśród nich wybija się 6 lub 
7 firm o rozgłosie światowym, zre
sztą szybko powstającym i gasną
cym. W zasadzie można powiedzieć 
że światem mody paryskiej rządzi 
nie dyktator, lecz rodzaj oligarchii. 
Poza fantazją artystów nie bez po-

ważnego wpływu na modę jest prze
mysł włókienniczy. Jedna z wielkich 
francuskich fabryk bawełnianych sfi
nansowała powstanie domu mody, 
który odwdzięczył się, wprowadza
jąc „New Look". Rozszerzając i 
wydłużając suknie, zwiększył pro
dukcję tkanin.

Przed kilku tygodniami rząd fran
cuski przyznał paryskim domom mo
dy 400 milionów fr. subwencji w 
zamian za zobowiązanie się do uży
wania w 90 proc, wyrobów krajo
wych i wystawienia w głównym se
zonie co najmniej 60 nowych mode
li. Subwencja ta jest uznaniem fak
tu, że moda francuska należy do naj
ważniejszych atrakcji turystycznych i 
głównych pozycji „niewidzialnego 
eksportu".

Rozgrywki niedzielne 7 września br. 
przyniosły zasłużone wysokie zwy
cięstwo drużynie Reims nad Lille 5-2 
(2-1). Dzięki temu mistrzowska druży
na Szampanii wysunęła się tylko sa
ma na czoło ligi. Lille, dla którego 
ubiegła niedziela stała się ,,czarnym 
dniem" spadło w tabeli na trzecie 
miejsce, które zajmuje wraz z Nimes, 
Roubaix i Bordeaux.

KOBIECE KŁOPOTY

JAKA BEDZIE NOWA MODA ?
Przerzucając 

czy oglądając
stronnice pism 

paryskie wystawy
przeżywa się różne wzruszenia. 
Raz zachwycony wzrok przyku
wa jakaś wspaniała toaleta wie
czorowa, innym razem z west
chnieniem oglądamy wymarzo
ny kostium by wreszcie stwier
dzić, że niestety nic z tych rzeczy 
nie da się przystosować dla sie
bie.A może jednak spróbujemy.

Nowa moda lansuje sylwetkę 
„kobiety wydłużonej" a więc: 
mała głowa, wysokie, ogromno 
kołnierze u płaszczy, talię niską 
— na biodrach, i^owa długość 
spódniczki od 22 do 34 cm od zie-
mi. Najmodniejszym 
jest czarny, przyczem 
mają bajecznie kolorowe 
ki. Po północy natomiast

kolorem 
płaszcze 
podszew 
obowią-

zuje kolor biały. Wielkie domy 
mody polecają, jako ostatni 
„krzyk", czerwony aksamit, któ
ry owija ściśle kobietę tworząc 
krótką suknię popołudniową, obci 
słą spódniczkę lub małe bolero do 
białej sukni wieczorowej. Mówi 
się też dużo o nowym materiale 
na suknie przypominającym do 
złudzenia futro. Jeden z domów 
mody w przewidywaniu ostrej 
zimy wprowadza obcisłe tryko
ty, jakie noszą tancerki. Na taki

trykot narzuca się jedynie spód
niczkę i strój zimowej elegantki 
gotowy.

Cóż jednak z tego wszystkiego 
możemy przyswoić dla siebie? 
Jak mamy się ubrać, my zwykłe 
kobiety, oglądające wielkie krea
cje tylko w kinie lub na fotogra
fii?

Musimy za wszelką cenę wydlu 
żyć swoją sylwetkę. Niewielki kio 
pot, jeśli natura dała nam wiot
ką linię i długie nogi. Gorzej, je
śli jesteśmy czarującym typem 
malej i pulchnej kobietki.

Nowa moda jest wszakże roztro 
pna. Zaleca dłuższe suknie, małe 
kapelusiki i czarny kolor. A wszy 
slko to jak wiadomo wydłuża. A 
więc przerabiając starą, czy szy- 
jąc nową sukienkę pamiętajmy o 
wyżej wymienionych kanonach 
mody. Podłużmy i ufarbujmy na 
czarno sukienkę, obetnijmy włosy 
i rondo starego kapelusza. Za
mieńmy starą, przetartą podszew 
kę płaszcza na nową w kolorze 
powiedzmy czerwonym, a nade 
wszystko nie martwmy się, je
śli to nie upodobni nas do gwia
zdy filmowej. Uśmiechnijmy się 
raczej do naszej sylwetki w lu
strze, nawet jeśli nie jest doslate-
czne wydłużona. B.

-

Zastrzyki z miodu

Na odbywającym się w Karls
ruhe kongresie internistów jed
nym z głównych tematów były cho 
roby serca, a głównie dusznica 
bolesna (angina pectoris), ataku
jąca szczególnie mężczyzn około 
pięćdziesiątki.

M. in. stwierdzono, że alkohol 
w małych ilościach nie tylko nie 
szkodzi tym chorym, lecz nawet 
dobrze robi, podpbnie jak umiar 
kowane palenie, a raczej przeby
wanie w... lokalach zadymionych. 
W ten sposób powstaje bowiem 
przeładowanie krwi tlenkiem wę
gla, co korzystnie wpływa na stan 
chorych.

Dalej stwierdzono, że zamiast 
kazać chorym zażywać leki, roz
szerzające skurcz nacz\Ai krwio
nośnych, należy raczej ograniczyć 
zużywanie tlenu przez serce i spo 
wodować lepszą ekonomię obie
gu krwi. A tu wystarczy zastrzyk 
rozczynu miodu.

Mówiono 
anginach, 
przy takich 
przez ucisk

łakże o rzekomych 
spowodowanych — 
samych objawach — 
chorej kości szyjnej |

"No latającym dywanie" 
nad Mekką

Egzotyczny świat arabski na 
Środkowym Wschodzie był świad
kiem oznak niespotykanej wdzięcz- 

- ności okazanej lotnictwu amerykań
skiemu.

Starzy muzułmanie — pielgrzym
ki padali na kolana i całowali po 
rękach amerykańskich lotników. 
Mufti Libanu Mahomed Alaya wy
dał edykt ażeby we wszystkich me- 

*" czetach odprawiano modły za Ame
rykanów. Popularna bejiucka ga
zeta „Al Massa" ogłosiła swoim czy
telnikom, że „wszechmocny Bóg na 
pewno wynagrodzi Amerykanów za 
ich humanitaryzm".

Powodem tego wylewu wdzięcz
ności był „latający dywan” —ame
rykański „most powietrzny" zorga
nizowany do Mekki.
'Na stacjach i lotniskach w Bejru

cie zebrały się tłumy rozgoryczo
nych pielgrzymów, w większości 
starców, którzy ze względu na ogra
niczone środki transportowe straci
li nadzieję, ażeby dostać się do świę
tej Mekki na doroczną pielgrzymkę. 
Nie pomogły wyznawcom Mahome
ta zaoszczędzone w ciągu kilkuna
stu lat pieniądze, nie pomógł fana
tyzm, ani nieprzemożona' chęć ujrzę 
nia miejsca urodzin wielkiego Pro
roka. Wówczas ambasador amery
kański Harold B. Minor z pomocą

lotnictwa amerykańskiego oddal do 
dyspozycji pielgrzymów li super- 
fortec. Co godzinę między 25 a 29

.sierpnia startowały z lotnisk bejruc- 
kich samoloty, w większości sprowa 
dzonc z Niemiec, każdy z kilkudzie
sięcioma pielgrzymkami. Samoloty 
tc odbyły 75 lotów po 850 mil, prze
wożąc w sumie 3.763 pielgrzymów 
z Bejrutu do odległego portu Jidda 
w saudyjskiej Arabii. Samoloty'- nie 
mogły lądować w Mecce, jako że 
cudowne miejsce Mahometan jest 
zamknięte dla „niewiernych"

Mecz Reims-Lille ściągnął do stoli
cy departamentu Nord tłumy miłoś
ników piłki nożnej, którzy oczekiwali 
gry wyrównanej i na wysokim po
ziomie. Tymczasem znakomita kon
dycja fizyczna i technika graczy z 
Reims oraz bardzo słaby poziom gry 
Lille sprawiły, że zawody prowadzone 
chwilami bardzo brutalnie, straciły 
wiele ze swej atrakcyjności. Pierw
szą bramkę dla Reims strzelił Kopa- 
czewski zaraz w drugiej minucie gry. 
Po wyrównaniu przez Lille skrzydło
wy drużyny Reims, Meano zdobył 
prowadzenie dla drużyny szampań
skiej. Po przerwie Reims zdobyło cał
kowitą przewagę nad drużyną pół
nocną, tak że publiczność, złożona z 
zażartych zwolenników Lille, zaczę
ła oklaskiwać graczy Reims dla prze 
kory. Wynik 5-2 jest całkowicie spra
wiedliwy i odpowiada przebiegowi 
gry. Najlepsi na boisku byli dwaj 
Polacy z ataku drużyny Reims : łącz
nik Głowacki I środek ataku Kopa- 
czewski, których znakomite zagra-

nla I przeboje zagrażały ustawicznie 
bramce Lille. Rumiński, który w dru
żynie północnej bronił bramki, pierw 
szy raz od 6 lat puścił na jednym 
meczu 5 razy piłkę do siatki. Pomi
mo tego wina jego w przegranej Lil
le jest niewielka.

Na drugie miejsce w tabeli spadła 
z pierwszego Marsylia, która u sie
bie nie zdołała pokonać Rennes (wy
nik remisowy 2-2, przyczem punkt 
wyrównujący dla Rennes strzelił nie
szczęśliwie do własnej bramki gracz 
marsylijski Scotti). Z innych wyni
ków warto podkreślić zwycięstwo w 
Paryżu drużyny Nimes nad Ra- 
cing’iem 2-1, co spowodowało zajęcie 
przez NImes trzeciego miejsca w ta
beli. W czasie tego meczu entuzjazm 
publiczności paryskiej wzbudziła gra 
Cisowskiego, który strzelił w pięknym 
stylu jedyną bramkę dla Raclngu. 
Bordeaux zaczyna powoli odzyskiwać 
formę zeszłoroczną ; zwycięstwo nad 
Sochaux 4-1 jest tego najlepszym do
wodem. W czasie zawodów świątek 
był raniony i musiał na kilka minut 
opuścić boisko. Znakomity gracz ho
lenderski de Harder z właściwym so
bie pięknym stylem przebił się przez 
całą obronę Sochaux, strzelając trze
cią bramkę dla Bordeaux.

Zeszłoroczny mistrz ligi Nicea u- 
legł w Sete miejscowej drużynie 0-1, 
nie wykazując wielkiej formy. W 
Lens wobec 10 tysięcy widzów Rou-

baix wygrało z miejscową drU%n,_ 
3-1, przyczym bramkarz Lens 
remba nie wiele mógł zro 
wobec wyraźnej przewagi ataku R 
baix. W Metzu miejscowa drużyn 
pokonała Nancy 2-0, zyskując lrzy 
miejsca w tabeli.

Drużyna Saint-Etienne zremls°w 
ła z paryskim Stade’em 1-1, a zaw 
dy Montpellier-Le Havre zakończy 
się także wynikiem nierozstrzyg11 
tym 1-1. W drużynie Montpellier F 
poraź pierwszy w tym sezonie T

Havre wa‘powski a w drużynie Le 
loryszek.

pobito Gre- 
wygrało z 

zwyci^ 
zajmują pierwsze miejsce w 
lidze. Tulon pobił Rouen 4-1, a ca

W drugiej lidze Troyes 
noble 3-1 a Besancon
Strasburgiem 3-0. Obaj

ites wygrało z Tuluzą 2-1.

VAN STEENBERGEN PIERW$Zy 
W „KRYTERIUM ASÓW"

Wyścig kolarski na 100 km. w '>łg 
ryżu („Kryterium Asów") wygra* p 
zażartej walce Belg Rik Van ®*®e z 
bergen, bijąc dawny rekord Bot,etae. 
1950 roku i ustanawiając nowy , 
kord 1 godz. 53* 21”. Bobet Przy. 
drugi, Szwajcar Kubler 8-y, a zwyClgr 
ca Tour de France z 1951 SzWa)?u, 
Kobiet wycofał się z wyścigów v,s
tek przemęczenia.

zyx<UŁ*

kręgosłupa na odpowiedni nerw. 
Tu wystarczy drobny zabieg, by 
«angina» znikła. A wreszcie o- 
strzegano przed zapaleniem śle
pej kiszki, spowodowanym przez 
zaczepowa nie jednego z naczyń 
sercowych. Pomyłka ta może do
prowadzić do operacji nie tylko 
zbytecznej, ale i fatalnej — ze 
względu na istniejące uszkodze
nie mięśnia sercowego.

Mózg i inteligencja

O inteligencji żywych istot nie 
rozstrzyga bynajmniej waga móz
gu, dochodząca np. u wielorybów 
do 7 kg, podczas gdy u pszczół 
wynosząca zaledwie ułamek gra
ma. Decydujące dla inteligencji 
są dwa inne czynniki: gęstość ko
mórek w korze mózgowej i po
wierzchnia tej kory. Podczas gdy 
u człowieka przypada 50.000 i 
więcej komórek na cm. sześć.

Zamordował dwoje ludzi

ZNÓW KATASTROFA LOTNICZA
Hiszpański samolot turystyczny 

rozbił się w pobliżu miejscowości O- 
rena w prowincji Santander. Czte-
rech pasażerów, w tym dwóch 
nierzy, fotograf i młoda kobieta, 
niosło śmierć na miejscu.

żoł- 
po-

HAMULEC ZAWIÓDŁ
Autobus włoski jadący do Bolzano 

i wiozący 27 pasażerów wywrócił się 
w czasie zjazdu pod szczytem Gross- 
glocknA- (2.600 m.). Sześciu pasaże
rów zostało lekko rannych. Przyczy
ną wypadku było uszkodzenie ha
mulca.

więcej, niż. 5.000 komórek. Pod 
czas gdy powierzchnia kory móz
gowej człowieka z jej licznymi 
zwojami pokrywa około 2.200 
cm. kwadr., u orangutanga zaled 
wie około 500 cm. kwadr.

Dom w 24 godzin

W Anglii wybudowano 6-poko 
jowy dom w ciągu 8 godzin. Jest 
to dom drewniany, który w tym 
rekordowym czasie wykończyło 
10 robotników. Został on skon
struowany na specjalne zamówie
nie otrzymane z Kanady. W ciągu 
tej samej doby dom ten został 
rozmontowany.

Wędrówki narodów

Jeszcze z początkiem XX wie
ku wyjeżdżali ci, dla których 
«ojczyzńa była za ciasna». A po 
tym przyszły czasy, w których tyl
ko nie wielu ludzi zmieniało kraj

mózgu, u żadnego z ssaków nie ma I zamieszkania z własnej wolnej wo

Wśród pasażerów, którzy nie za
płacili ani grosza, znalazł się rów
nież Mułła Kaszani, fanatyczny 
przywódca perskich Muzułmanów i 
zaprzysiężony wróg Anglo^asów.

M. Degrisse, zamieszkały w Auxi- 
le-Chateau (Pas de Calais) zastrzelił 
z karabinu maszynowego 21-letnią 
Emilię Petti, kelnerkę miejscowego 
hotelu. Dokonawszy zbrodni morder
ca przeskoczył przez mur i schował 
się na podwórzu jednego z sąsied
nich domów. W międzyczasie trzech 
młodych ludzi przechodziło ulicą i 
jeden z nich zaświecił latarką w 
stronę ukrytego. W tej chwili padła 
seria strzałów, która nieszczęśliwego 
cyklistę położyła trupem na miejscu.

Dwu jego 
śmierci. Na 
gła policja, 
pod osłoną

kolegów cudem uniknęło 
odgłos strzałów przybie- 
zbrodniarz jednak zdołał 
panujących ciemności u-

MISTRZOSTWA TENISOWE 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH

Tegoroczny mistrz Wimble4*0'’^ 
Australijczyk F. Sedgman zdobył P 
nownie mistrzostwo Stanów ^*e°]et. 
czonych zwyciężając w finale 
niego Amerykanina G. Mulloy 
6-2, 6-3.
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lotnie się. Następnego dnia rano po
licja otoczyła mały lasek przyległy 
do miasta i rozpoczęła poszukiwania, 
w czasie których zbrodniarz ranił je
dnego z policjantów. W końcu zdoła
no go otoczyć lecz 1 zastrzelić. Mor
derca miał bardzo złą opinię i był 
znany jako notoryczny złodziej, któ
ry nie chciał pracować.

W konkurencji pań 17-letnia 
rykanka M. Connolly, podobnie I 
Sedgman tegoroczna mistrzyni y1 
bledonu, zatrzymała również sw°i 
tuł mistrzyni Stanów Zjednoczony 
pokonując w finale swą rodaczki 
Hart 6-3, 7-5.

sz 
ni

TAJEMNICZA ZBRODNIA
Pewnego poranka jeden z dróżni

ków pracujących w pobliżu muzeum 
sztuki współczesnej w Paryżu nie 
mógł znaleźć łopaty, złożonej poprzed 
niego dnia w przechowalni narzędzi. 
Gdy w końcu jeden z kolegów wska
zał mu rękę leżącą odopal łopatę, ro
botnik poszedł po nią lecz wrócił na
tychmiast przeraźliwie blady i prze
jęty oświadczając kolegom, że zna
lazł kobietę z odciętą głową. Nadbie
gli pracownicy zauważyli leżącą na 
ziemi kobietę w wieku około lat 
czterdziestu, której głowa odcięta by
ła od kadłuba. Przybyła policja 
wszczęta dochodzenia w toku któ
rych okazało się, że zamordowana 
jest prawdopodobnie Polką lub Cze-
szką, 
czasu 
wala 
kichś

którą zauważono od pewnego 
przy ul. Manutention. Przeby- 

ona często w towarzystwie ja-
nieznanych żebraków.

MORDERSTWO
Jeden policjant 

gi ciężko ranny

I SAMOBÓJSTWO 
został zabity a dru- 
na ulicach miasta

Glascow'a w Anglii w chwili kiedy 
zamierzali aresztować jakiegoś osob
nika włarnywującego się do banku. 
Bandyta po wzajemnej wymianie 
strzałów zastrzelił się.
DWA SAMOCHODY W PRZEPAŚCI

Dwa samochody zderzyły się w po
bliżu zatoki Byrona w Australii w 
chwili, gdy brały zakręt na serpen
tynie górskiej. Oba samochody po 
zderzeniu zwaliły się w przepaść 
głębokości 160 metrów. Troje doro
słych i troje dzieci poniosło śmierć 
na miejscu, a troje dzieci zostało ran
nych.

DWÓCH OFICERÓW W AUSTRII 
ZABIŁO SIĘ

Dwu oficerów amerykańskich zabi
ło się wskutek wypadku samochodo
wego w pobliżu miejscowości Schwaz 
na przedmieściach Insbruku.

ZAGADKOWA ŚMIERĆ 
MŁODEJ NIEMKI

Na skałach wybrzeża w pobliżu miej 
scowości Seaford w hrabstwie Essex

w Anglii znaleziono ciało młodej ko
biety. Wdrożone śledztwo wykazało, 
że zmarłą była 29-Ietnia Niemka Ma
ria Tick, stenotypistka w pewnym biu 
rze londyńskim. Przyjechała ona po
przedniego dnia na wycieczkę i po 
i iosła śmierć w niewyjaśniony dotąd 
sposób.

w

V/YBUCH ZNISZCZYŁ 
ZAKŁADY CHEMICZNE 

dużych zakładach chemicznych
w Filadelfii nastąpił wybuch który 
zniszczył fabrykę. 31 osób poniosło ra
ny; część z nich musiano umieścić w 
szpitalu.

Ostatnie dni rozgrywek o 
stwo Stanów Zjednoczonych Przy^e. 
sły wiele emocji i niespodzianek. 
oczekiwany pogromca W. SeixaS(|1j 
pierwszej rakiety Ameryki, 17"le‘e, 
Australijczyk K. Rosewell uległ A 
rykaninowi Mulloy w wyczerp 
cym, pięciosetowym meczu. W P 
finale Mulloy pokonał sW°Je,o, 
współrodaka H. RIchardsona 10-8, 
8-6. Mulloy jest najstarszym ® 
ozem, któremu kiedykolwiek 
się dojść do finału mistrzostw A 
ryki.

F. Sedgman pokonał w P^'11^ 
leworękiego Australijczyka M. R0 
6-3, 6-3, 6-4.

M. Connolly zdobyła mlstrxo5**^ 
po pokonaniu swoich dwóch na^'|,g. 
niejszych przeciwniczek, Aweruart 
nek S. Fry (4-6, 6-4, 6-1) oraz D' H 
w finale.

Tak Sedgman jak i „Little Mo" 6”., 
nolly swoim zwycięstwem udow° . 
li niezbicie, że są najlepszymi • 
sistami świata w swoich konkur 
cjach.
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KSIĄŻKI
r. Bór Komorow.-iti, Armia Pod

ziemna. Cena fr. fr. 995.-
W. Miłaszewska, Księżniczka Da-
gny. Cena fr. fr........
R. Orwid-Bulicz, Jeśli 
na. Cena fr. fr ......
Z. Stypułkowski, W

......... 435.- 
jutro woj- 
.... 1.300.- 
zawierusze

Dowcipy

b r o d A
i

li. Miliony innych uchodziły, ra
tując życie, lub ulegały wysiedle
niu.

Wędrówka zaczęła się z wy
buchem pierwszej wojny. Do roku 
1939 12 milionów ludzi zostało 
wyrzuconych ze swych siedzib. 
Druga wojna światowa dorzuciła 
do tego dalszych 12 milionów, a 
od jej zakończenia na obczyźnie 
znalazło się 46 milionów ludzi, 
w tym 12 milionów Indusów, 5 mi 
lionów Polaków, prawie 4 milio
ny Koreańczyków itd.

Dr. E. BOROWSKI
Paryskiego Fakultetu Medycyny, 
12, Av. de Wagram, Paris (8), 
Metro Etoile. Tel. Carnot 30-66 
już wrócił z urlopu i wznowił 
przyjęcia chorych. Codziennie od 
13 do 19-ej, oprócz niedziel i 

świąt.
Choroby wewnętrzne, kobiece, 

skóry i krwi.
(53)

dziejowej. Cena fr. fr. .. 1.15C.- 
M. Wańkowicz, Ziele na kraterze.
Cena fr. fr.
r.
fr.

Wittlin, Diabeł w raju, 
fr..................................

poleca

Nie wyszło

ze sztucznym deszczem

Kontrakt, zawarty między ar
mią amerykańską a j'ednym z to
warzystw, specjalizujących się w 
wytwarzaniu sztucznego deszczu, 
został rozwiązany, ponieważ nie 
sprawdziły się optymistyczne 
przewidywania. Wprawdzie przez 
rozpylanie jodku srebra udawało 
się niejednokrotnie wywołać de
szczową kondensację «suchych» 
chmur, oraz rozrzedzić mgłę nad 
lotniskami, ale efekt bywał krót
kotrwały i czysto lokalny.

Copyright by Opera Monrtl

MIŁOŚĆ I POŁÓW: 
SANDACZ 

CZY PANNA 7

PAN FIOŁEK 
SZUKA 

SZCZĘŚCIA

1.159.-
Cena

720.-

Składnica Książki Polskiej 
rue St-Louis-en-l'lle • Paris (4) 

Metro :
Sully-Morland albo Pont-Marie

(43)

12.
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= POLSKI HOTEL W LONDYNIE | 
i SHELBOURNE HOTEL ‘ E
E 1, Lexham Gardens, London W-8 — Earls Court E

(Polska Dzielnica Londynu). — Tel. WEStern
Kuchnia polska
Restauracja z licencją alkoholową

Ceny pokoi ze 
Pojedynczy 
podwójny

2677 
śniadaniem

sh. 14/6
sh. 28/0

Woda gorąca i zimna w każdym pokoju.
Dojazd kolejką podziemną do St. Earls Court lub Gloucester Road,

autobus Nr 74 (52)
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PRZEDSTAWICIELSTWA „SŁOWA POLSKIEGO”:
PÓŁNOCNA FRANCJA : De?. Nord i Pas de Calais — 

Tadeusz GOŁĄB, 52. rue saintrAndre, LILLE (Nord).
WIELKA BRYTANIA I IRLANDIA :

Dr M. Trusz, 150, Earls Court Rd, London S. W. 5.
Prenumerata: miesięcznie 8/6 kwartalnie £ 1.5.6. Egzemplarz 3 d.

NIEMCY i Czeslaw larnowskl. (163) Quakenbruck, Schlphorst 2. Post- 
schek konto Hannover 723-24.

Prenumerata: miesięcznie 4.00DM,, kwartalnie 11.00 DM.
SZWAJCARIA i Ewa (hyiew«ii Rudenzweg 6. Zurich 9/4*
Prenumerata: miesięcznie - 4.00 fr. szw., kwartalnie — 11,00 fr. szw., 

półrocznie — 20 fr. szw. Egzemplarz — 0,20 fr, szw.
SZWECJA, NORWEGIA I DANIA :

Bożysiaw Kurowski, Anggatan 6, Lund.
Prenumerata i miesięcznie 5 koron, kwart. 14 kr., półrocz. 27 kr.

AUSTRIA i Kazimierz r. Knap. Salzburg 2.
Werksstr. 13/17.

Prenumerata: miesięcznie — 30 •., kwartalnie
HOLANDIA : B Galas, Schorsmoienstraat. 9.

Maxgiar Wolin sled lung

— 85 S, półrocz. — 160 S. 
Breda.

Prenumerata: miesięcznie - 3 guld.. kwartalnie — 8 guld., półrocznie 
— 15 guld. Egzemplarz - ił centów.

KANADA : Dr Mieczysław Sangowicz, 1273. Av. Bernard, Apt 1. 
Montreal Que.

Prenumerata: miertecznle — 1,251. kwartalnie - 3,50$, rółrocz. 6,50$
Pod tymi adresami prosimy zwracać się W sprawie prenumeraty, 

kolportażu i ogłoszeń.

JUZ DŁUGO f
Pan Piecyk, bardzo zdenerwo"® j, 

siedzi w przepełnionej poczekalń* 
wokata. Wchodzi sekretarka. )fl

— Proszę pani — zrywa się z|iaJ 
cierpliwiony klient. — Pan rneC<’1U(j- 
wezwał mnie na dziś przed 
niem w sprawie tego olbrzy*1* 
spadku... , f

— Przecież pan długo nie cze*'aL-ja 
— Jak to niedługo ? — Dwadz*6

lat ! — oburza się pan Piecyk

WSPÓŁPRACA
Wymowny sprzedawca reklan1L-y, 

na ulicy jakiś środek wzmacniaj®. 
który ma zapewniać dlugowiecz*1'^^ 

— Patrzcie państwo na mnie I 
ki memu eliksirowi czerstwy * z 
wy dożyłem 300-tu lat!

Jakiś nieufny przechodzień PrZŁcy, 
chuje się i przypatruje sprzeda'' 
a potem podchodzi do jego ml° 
przystojnej asystentki 1 pyta ■

— Czy on naprawdę ma aż tył® j6. 
— Nie mogę panu na to odp° 

dzieć, bo pracuję z moim szefa*11 
piero od 150 lat.

Cennik ogłoszeń J
Cena ogłoszenia w dziale 
szeń wynosi — 250 tr. za 1 j
szerokości 1 lantu. gZj
Za ogłoszenie powtórzone j 
zmian trzykrotnie — 20 proc. ZI' j 
kL « colZa ogłoszenie powtórzone j 
najmniej 6-cioKrotme — 50 Pr j 
zniżki.
Ogłoszenia drobne — 150 fr> 
wiersza>

o
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ZA 1KKSC OGŁOSZEŃ 
REDAKCJA NIE ODPOWIADA

g W1■ _Prenumerata
5 Miesięcznie:
* Kwartalnie:
■ Półrocznie:

we Franki1 j
280 tr. 8
840 8

1-600 fr-

Gerant Directeur : Mr F.-J cnoia'd

IMPUlMŁHIb ł. E- 
"Travail execute 
par des ouvriers 

sytidiquee


